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KURIER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY

DZIS W NUMERZE: Zjon Marji Skłodowskiej-Curie.
Po masakrze w Niemczech. 
HartftGU iedzie do Londynu.

Marja Skłodowska-Curle nie żyje
PARYŻ (Pat). Dziś o godzinie 4 nad 

ranem w Yalence zmarła p. Marja Nkło 
dowska ( .urie.

PARYŻ (Pat). Agencja Havasa dono­
si. że Mar ja Skiodowska-Curie zmarła 
dziś o godzinie 6 rano. Cierpiała Ona od 
dłuższego czasu na złośliwą anomję. spo

*

PARYŻ (Pat). Śmierć Marji Skłodo 
w s kie i-Curie wywołała olbrzymie wraże 
nie nietylko wśród grona profesorów 
najwyższych uczelni francuskich , lecz ła 
kże w szerokich w arstwach społeczeńst 
wa, gdzie nazw isko jej uosabiało gen 
jus*, wiedzy współczesnej. P ra sa  p a ry s­
ka  poświęca dużo miejsca pam ięc i wiel­
k iej uczonej. „P ar is  Midi“ zastanawia 
się nad tein, k to  będzie godnym  zastąpić 
ją  na katedrze. Ryła ona jedyną, która.

wodowaną działaniem promieni .,X“. Na 
wieść o ciężkim stanie ehorej przybył 
słynny prof. Roch. który stwierdził, że 
stan ehorej był zup< łnie beznadziejny.

Ś. p. Marja Skłoduwska-Curie zaeho 
wała całkowitą przytomność umysłu do 
ostatniej chwili.

* *

posiadała tajemnicę wielkich odkryć. 
Odchodzi pierwsza kobieta  k tórej lianem 
było gło.sić praw dy naukow e z katedry 
sorbońskiej. To też ruch kobiecy winien 
jej jest nie mniejszy pom nik  niż świat 
naukowy. Na ręce rodziny uczonej pły 
ną  n ieprzerw anie kondolencje od najwy 
ższych czynników francuskich  i pols 
kich M. in. wysłał depeszę am basador 
Chłapowski

Ostatnie chwile
PARYŻ. (Pat.) (1 ostatn iej chw ili życia  w ie l­

kiej uczonej korespondent PAT-ieznej uzyskał 
następujące szczegóły:

Znakom ita cliem iczka przybyła do sanator­
ium  w san cenem oz w dniu 23.VI r. b. po prze 
prow adzeniu ó-tygodniow ej kuracji w jednej 
z klinik paryskich. Zmarł.- z w ycienezen ia  spn 
w odow anego dłu (olrjcalą an^riją połączoną to 
sianem  gorączkow ym . Pielęgnujący d o  ostatn iej 
chw ili lekarze ośw iad czyli, że bezpośrednią przy 
czyną śm ierci uezonej było  to, żc szpik kostny  
nie pracował nalr: ycie, gdyż wskutek działan ia  
prom ieni .X "  i radium uległ rozk ładow i i zm ia­
nie. O statnie chw ile  m inęły be* cierp ień , w ielka  
chem iczka bez nnln zakończyła życie. W brew

przypuszczeniom  stw ierdzono, że e l/ir a  nic ei"ł‘ 
piata na gruźlicę. Córki zm arłej Kwa i (ro lilo to  
w a były przy łożu konającej, ( hora do ostał 
niej chw ili zach ow ała  przytom ność um ysłu i 
port. z- - długiej choroby dawula dyrektyw y  
sw oim  bezpośrednim  w spółpracow nikom . Stan 
eh o -e j pogarszał się  zdecydow anie. Przed ty­
godniem  konsyljum  złożone z kilkum  stu leka  
rzy bezskuteczn ie czyn iło  w ysiłk i, by uratować  
życie  uezonej. /.w łok i złożone zostuną w grobie 
rodzinnym  na cm entarzu. W uroczystościach  
pogrzebow ych , zgodnie z życzen iem  zm arłej, 
w eźm ie udział ty lko rodzina i grono najb liż­
szych przyjaciół.

Kondolencje I deDesze
WARSZAWA (Fal). Na wiadomość o 

śmierci Marii Sxłodnwskiej-Curie preni 
>er Kozłowski wysłał na ręce córek w i 
m ieniu rządu i własneaa depeszę kondo 
iencyjną.

PARYŻ (Fal). Zwłoki ś. p. Skłodows 
kiej-Curie przewiezione zostaną w dniu 
ju trzejszym  bezpośrednio na cm entarz 
Sreau.x sur Seine Pokój w którym  zina

rła Skłodowska-Lurie w sana to r jum  w 
Sanoelłenioz został zamieniony na kapli 
cc żałobną.

Przy zwłokach czuwają córk i uczo 
nej i zięć Golłiot. P refek t Bonnes llle zło 
żył rodzinie kondolencję w imieniu rzą ­
du francuskiego. Napływają setki depesz 
z całego świata z wyrazami hołdu pa 
mięci zmarłej.

W przededniu zmiany stanowiska 
Włoch wobec Niemiec

PARYŻ (Pat). Ymhasador Francji  w 
Rzymie de ( .ham brun  prz.ybwa jutro 

do Paryża. Podróż am basadora , jak za ­
pow iada prasa, stoi w związku z w y­
padkam i nieinieckienn k tó re  w Rzymie 
miały wywrzeć wielkie zaniepokojenie.

Paris Soir' twierdzi że koła w ł o s ­
kie zna jdu ją  się w przededniu z m ia n y

swego stanowiska wobec Niemiec I)o 
F ranc ji  należy wy Zyska nić m om entu i 
nadanie  polityce realnego zbliżenia z 
Włochain., by  zapewnić w ten sposób 
trwałość pokoju  europejskiego.

Przed wyjazdem  do Paryża ł . m b a s a  
dor de C ham brun  k o m  rował z -Mnssoli 
flim i j»odśekielar?ein s ta n u ^ in u e h c m

Min. Barthou udaje się do Londynu
PARYŻ (Pat) Agencja Havasa do 

nosi, że francuski m inister spraw  zagra 
n icznych przybędzie do Londynu w naj 
bliższą niedzielę w towarzystwie m in is t­
ra Pietri

Podczas pobj tu m inis tra  Barthou w 
Londynie odbędzie się dyskusją angiels 
k o  francuska w spraw ach m o r 'k ich .  YV 
poniedziałek m inister B arthou oebęd/ie

w Foreign  Office konferencję z mini 
strem Sim onem  oraz odwiedzi wiceprem 
jera Baldwina. We w torek m inister Bar 
thou od iedzie spow rotem  do Paryża.

W  oficjalnych kołach zaprzeczają  po 
głoskom, że min. Barthou przybywa do 
Londynu  w celu przeprow adzenia roko­
wań w sprawie przymierza f ran cu sk i-  
angiel sł- i ego.

Wyniki wyborów ' w Irlandii
LONDY’N (Pat). Ogłoszono ostateez dowa uzyskała 716 mandatów opozycja 

ne wyniki wyborów m unicypalnych  w 590, p a r tja  pracy 185 i niezależni 351 
Wolnem Państwie łrlandji.  P ar t ia  r ł ą

WARSZAWA. (Pat.) .Marja Skłodow ska uro­
dziła się  w W arszaw ie w 1887 r. Na um ysł"  
w ość jej w pływ  decydujący w yw arł ojciec, im 
UM ycieł gim nazjalny Po roku nauki na pens,! 
Sikorskiej przeszła do gim nazjum , które uk oń­
czyła w 15 roku ze złotym  m ediileiii. N ic m uiąc 
pieniędzy na studja un iw ersyteck ie, kilka tal 
pracuje w W arszaw ie jako  nauczycielka.

W 1891 r. zapisała się  na w ydział fizyczno- 
| chem iczny Sorbony parysk iej. W' 8 roku sin  

d ió w  poznała P iołilo Curie*cgp a w lipcu 1895 r. 
odbył się ich śliib.

W 1897 r. w ydaje pierw szą pracę naukową  
i w łyn> roku bada prom ien ie w ydzielane ze  
zw iązków  uranu i w w yuiku ow ych badań u 
slala fakt, że proiiiien iow anie w- uranie jest w is  
snośeią atom ow ą tego p ierw iastka. Jednocześnie  
odkryw a prom ieniotw órczość toru. XV rezultacie  
prac nad radjoaktyw nością w szystk ich  znanych  
pierw iastków  staw ia h ipotezę n ieznanego pier­
w iastka o  silnej prom ien iotw órczości i posta­
naw ia w ydzielić  go z rudy uranow ej. Jest lo  
m yśl twórcza, oryginalna Skłodow sklcj-C urie  
Jest to  teoretycznie dokonane odkrycie polonu  
i radu Potem  jeszcze m ałżonkow ie Curie do­
konują innych odkryć 1 piszą prace naukow e  
O dkrycie radu staw ia ich u szczytu sław y. Piotr  
Curie otrzym ał katedrę fizyk i w Sorbonie a 
żona jego k ierow nictw o pracow ni.

Po tragicznej śm ierci m ęża (przejechany  
przez uutom obil) otrzym uje katedrę fizyk i po 
m ężu. Poza tein piastow ała  jeszcze godność człon  
kini akadem ji m edycyny i dyrektorki instytutu  
radow ego. Nagrodę Nobla pyzy znano jej 2-kroł- 
nie.

Ze śm iercią w ielk iej uezonej polsk iej sch o ­
dzi ze św iatu osob istość, której nazw isko zwia  
zane jest z najw iększein i odkryciam i nauko- 
w em i ostatn iego wieku,

 ooogooo

Zgon księcia - małżonka 
holenderskiego

W YRSZAYVA (Pat). Spowodu zgonu 
księcia-m ałżonka Henryka Holenderskie 
go podsekretarz stanu w prezvdjum  Ra 
dy V>nisiró\v Krzysztof Siedlecki udał 
się w dniu  dzisiejszym d M poseLf w a ho- 
knderswiego i w imion :u prezesa Rady 
Ministrów i włusnein wpisał się do księ­
gi kondolencyjnej.

Nowy premier Ja porcji
TOKfO (Pal) Admirał Keisui o-Okn 

do, członek Najwyższej Rady W ojennej 
i b. m in ister m arynark i,  wezwany został 
do pałacu cesarskiego. Otrzymać ma on 
m isję s tw orzenia  nowego rządu.

Zwalczanie hitleryzmu 
w Rumunji

l it  KARESZT. (Pal.) Rada m inistrów  na 
w niosek m inistra spraw zagranicznych wydała  
rozporządzenie rozw iązujące organizacje m niej­
szości n iem ieck iej, których działa lność sprzecz­
na jesl z ustaw ą o bezp ieczeństw ie państwa.

R ozporządzenie to dotyczy organizaeyj o  ch a­
rakterze narodow o- socjalistycznym

P. min. Beczhowicz 
powrócił Po Rygi

RYGa  (Pat). Po tygodniowej nieo­
becności powrócił i objął urzędowanie 
poseł Rzeczypospolitej Beczkowicz.

Polska wyprawi 
oolarna pracuje

SPITZBERGEN (Pat). Nadzwyczaj 
ny korespondent PaPic/.nej na Spitzber 
genie inż Biernacki nadesła ł pierwszy 
kom un ikat  polskiej w ypraw y polarnej 
ną Spitzbergen treści następującej: wy 
praw a prowadzi prace  kartograf.czne w 
górnej (południowej) części lodowca 
P en rka  i prace geologiczne na południu 
wem wybrzeżu fjordu van Kojlen.

Rocznica niepodległości 
Stanów Zjedn. A. P. 

w Warszawie
WARSZAWA. IPal.) W dniu dzisiejszym  * 

okazji św ięta 158 rocznicy i / io s z e u ia  nicpoń  
leg lości S ianów  Zjcdn. Am eryki P ółnocnej w 
ogródku Ifooveta  odbył się koncert orkiestry  
88 n. p. tegji akadem ickiej. P odczas konccH o  
odegrano hym ny narodow e am erykański i po l­
ski. O godz. 18 am basador Stanów  Zjcdn. Cu 
drhy podejm ow ał kołonję am erykańską.

Na przyjęciu obecni byli rów nież bracia Ada 
m ow iezow ie.

W ieczorem  odbyta się  specjalna audycja  
..“Polskiego* Radja", ’ w czasie której odegrano  
różne utw ory kom pozytorów  am erykańskich.

Międzynarodowa konferencja 
kolejowa w Krakowie

KRAKÓW. (Pat.) Dziś w sali  o b ra d  izby 
p rz em y s ło w o -h a n d lo w ej  odbyło  się of warc ie  
m ię d z y n a io d o w e g o  k o m ite tu  p rzew ozów  kolejo- 
w yc ł  O o b radach  b io rą  udz ia ł  delegaci:  Aust- 
rji  L uxenrburgu ,  Niemiec, R u m u n j i ,  Szwecji,  
S zw ajea r j i  W ęgier ,  Jugos taw ji  i Zagłębia  Saary .  
P o rz ą d ek  o b ra d  p rz ew id u je  m. in. sp raw ę  u jed  
n o s ta jn ie n ia  b i le tów  p rz e jazd o w y ch  k o m u n i ­
k ac j i  m iędzy n aro d o w e j .

R ów nocześn ie  w sali  -konferencyjne j  d y rc k - j i  
okręg. PK P rozpoczęty  się “o b ra d y  w sp ra w ie  
zo rg an izo w an eg o  o b ro tu  to w a ro w eg o  z Niem 
cami,  1 i lw ą  Ł o tw ą  i E s to n ją  t r an z y te m  przez 
P o lsk ę  P ru sy  W sc h o d n ie  i Litwę.

W  k o n fe re n c j i  tej b ie rze  udz ia ł  18 d e lega tów ,  
w śród  k tó ry ch  po raz p ie rw szy  delegaci t ilew 
scy.

Gkład f.nansow y  
angielsko- niem iecki
LONDYN (Pat). Układ finansow y 

angielsko-niemieck i dotyczący transferu  
zostiił podpisany dzis po południu. Urno 
wa obowiązuje od 1 Iipca do 31 grudnia 
1934 r.

Niemcy poszły na pewne ustępstwa 
natom iast Angija zobowiązała się, że w 
ciągu tćgo czasu nic zrobi użytku z u- 
stawy o izbach rozraciiunkowych.

Pozateni zgodzono się rozpocząć ro 
kow ania  w sprawie uregulow ania w y ­
m iany  płatniczej we wzajemn ch o b ro ­
tach handlowych.

Anglik i Australijczyk 
w finale w W imbledon

LONDYN. (Pal.) I)zlś w )b*-c 20.000 w idzów , 
zapełn iających  głów ny kort XVimblcdt>nii r o ze ­
grano em ocjonujące dwa m ecze półfinałow e w 
ten isie  i singlach m ęskich.

P ierw sze spotkanie m iędzy Australijczykiem  
( rawfnrdem  a Am erykaninem  Shieldsein zaknń  
ezy ło  się  zw ycięstw em  Crawforda w 5 setach  
w:2, 6:4, 4:6, 3:6, 6:4. XV ten sposób Crawford  
w ehodzi do finału.

No ilępne potkanie Anglika Perryego z Ame 
rykaninem  W oodem  zakończyło  się zw ycięst­
wem AnglioU w stosunku 6:2, 3:0. 7:5, 5:7 i 6:8.

Zatem fina ł o m istrzostw o X\im bIedonu ro­
zegrają Anglik Perry i Australijczyk Crawford.
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,K l z dnia p.-go ilpra r.

PO MASAKRZE
W ostatnich tragicznych wypadkach 

Jiiemieckirii uderzać muszą szczególnie 
dwie rzeczy. Pierwszą jest niesłychana 
w naszej epoce b e z w z g 1 ę d 11 o ś e i 
O k r u c i e ń s t w  o w zdławieniu p r z y 
^ o 1 o w y w a 11 e j dopiero  rewolty. Wy 
drzelai w ciągli paru  godzin, bez sądu. 
w różnych punk tach  państwa k i l k a n a ś ­
cie osób. doniedaw na n a j b l i ż s z e  c h 
•iwoicti współpracownikow i podw ład­
nych —  na to trzeba albo stracić giowę, 
albo posiadać psycliUfe i pojecie kondot- 
jera z czasów wojen krzyżowych Zwła 
szcza, że r e w o l t y  j e s z c z e  11 
b y ł o .  a jej przywódcy i uczestnicy zo­
stali zaskoczeni w ł ó ż k a c li w okoli 
cznościach bynajm niej nie świadczących 
o gotowości do natychm iastowego b o jo ­
wego wystąpienia.

Aby zapobiec rewolucji wystarczało 
pow yciągać ich z łóżek 1 zam knąć wszy - 
slk ieh  przywódców spisku, oddając  ich 
następnie pod sąd. tak i czy inny. W szak 
istnieje specjalny trybuna! party jny , nie 
związany ani jawnością, ani norm alną 
procedurą. Niechybni, w o l a  11 i I 1 e - 
n i  byłatw dla niego jedynem  prawem 
Lecz nie zatroszczono sit; nawet o r a ­
towanie pozorów. Sprawę załatwiono 
tak jakgdyby rewolta była w pełnym 
bojowym biegu. Dotychczas nie w iado­
m o kto i z czyjego bezpośredniego roz­
kazu wykony wat te okropne akty teroru. 
Nasuwa się przypuszczenie, że rozkazo ­
d aw cą był (ioering. o którego n ieopano­
w anych instynktach jest powszechnie 
wiadomo. Od pewnej chwili zaczął 
w praw dzie  działać ów trybunał p a r ty j ­
ny, ale pierwsze egzekucje z dn. 80. V) 
odbyły się p o z a  w s z e l k ą  p r o e o - 
d  u r ą Oczywiście i trybunat partyjny 
nic nie ma wspólnego z w ym iarem  spra 
■wiedliwości, choćby podług najbardziej 
uproszczonego sposobu. To też w ypad­
ki niemieckie wstrząsnęły głęboko opin- 
ją  m ięd zy n aro d o w ą. Metody użyte przez 
rząd  narodu  szczycącego się swoja cy­
wilizacją i ku lturą , cofają  stosunki i po ­
jęcia w nim  panujące do zamierzchłych 
czasów średniowiecza.

Na posiedzeniu gabinetu Rzeszy oś­
wiadczył kanclerz, żc u/y te przez niego 
środki były konieczne dla zapobieżenia 
wojnie domowej, która pochłonęłaby 
wielokrotnie większą ilość ofiar a u ch ­
walona na temże posiedzeniu ustaw a u- 
.sankcjonowała dokonane egzekucje. Je 
d nak  nie sądz im y , aby to oświadczenie 
Hitlera i fo rm alna sankcja  jego czynów, 
mogły przekreślić uczucia oburzenia i 
odrazy, wywołane w świecie europejs­
kiej ku ltu ry  przez m ordy, dokonane p r e 
w e n c y j n i e, w s y p i a l n i a c h  i 
p r y w a t n y c h  g a b i 11 e 1 a c h p r /o  
ciwników

Działo się to samo przed 15-tu lalv 
w Sowietach —1 to prawda. Ale nie m o ­
żemy'przecież przykładać tej >amej m ia ­
ry do obu tych społeczeństw. D otych­
czas widzieliśmy pomiędzy niemi dys­
tans ogromny. Barbarzyństwo sowiec­
kiej rewolucji obu iza ło  lecz działo się 
ono w i n n y  m, o b c y m 11 a m ś w i e 
c i e, nie obciążało środowiska przyn 1 
lcżnego do świata europejskiej kultury. 
Egzekucje niemieckie wnoszą m i ę d z y  
n a s z  'ś w i a t  poczucie za łam ania  sic 
tych  pojęć, k tó re  od czasów wielkiej re 
wolucji zdawały się być uznane i respfck- 
I Cwane.

* * *

Drugą, zujiełnie innej kategorji Sp.ru 
wą, k tó ra  uderza w w ypadkach  n iem u 1 
kich. jest z a g a d k o w o ś c  ujawnin-

Z pobytu braci Adamowiczów w Warszawie

nego podobno współdziałania dwóch 
krańcow o różnych odłamów politycz 
nycli. Dstalenie i powiązanie faktów 
jest jeszcze niemożliwe i zapewnie n ie­
prędko da się dokonać. Aiówi .się o 
dwóch równoległych spiskach —- Schło  
chera i Hoehma —  pozostających ze so 
bą w luźnym kontakcie. Są to jednak 
tylko domysły, do których daje  podtda 
wę fakt być może p rzypadkow y - że 
właśnie ci dwaj indzie zostali odrazu u 
derzem. „Socjalizujący1- generał, doś­
wiadczony gracz polityczny, mógł rzeczy­
wiście spekulować na radykalnych  n a ­
s tro jach szlurm owców Roehma, ale cze­
go mógł się spodziewać ten ostatni po 
Sehleicherze? Natychmiastowego w yko­
nania  p rogram u naojonal socjalistycz­
nego. czy u trzym ania  poprostu  orgam  
zacji S. A.? O jakikolwiek p rogram  Roch 
mowi napew no nie chodziło. Natomiast 
jego am bicje  sięgały już bardzo daleko 
1 rozwiązanie m "jonow ej arm ji sztii' 
mówców, której by ł bezpośrednim  .sz** 
fem. bynajm niej  1 1 1 1 1  się nie uśm iecha­
ło. Więc szukając jiolityc/nego szeia, 
k tórem u mógłby nie tracąc swej pozy­
cji, służyć wraz ze swoją a rm ją  na tknął 
się na Schleiehera V Być może 't rudno 
natom iast posądzić .Schleiehera o tego 
rodzaju  lekkomyślne plany. Obalił tlił 
tera zapomocą jego władnej a rm ji ch\. 1 
Iowo rozgoryczonej m e m ając za sobą 
ani Reichswehry. ani żadnej większej po 
litycznej organizacj — laka impreza 
wygląda nadto ryzykownie..

Bardziej prawdopodolmeiii jest. żc 
Schleieher jirowadzit istotnie j a k ą ś  
z a k u 1 i s o w ą g r ę  i u trzym yw ał roż 
ne kontakty, aby, przewidując kryzys 
reżimu hitlerowskiego? móc wypłynąć w 
odpowiedniej chwili na widownię. Jeże 
li szi-f S S. H immler tę robotę wykrył, 
mogła ona być uznana jirzez Hitlera za 
spisęk 1 los Schleiehera został przesądzo 
ny. Widząc, że trudności reżimu wy 
wołują c z y 11 11 e r e a k c j  e w róż- 
różnycli k ierunkach , postanowił k an c ­
lerz zdławić je za jednym  zamachem. 
W sz \s lk ie  dalsze egzekucje i areszty są 
zapew ne p r e w e 11 c y j 11 e 11 1 u suw a­
niem i wyłapyw aniem  tych, którzy w 
pewnej oliwili mogliby złamać swą d l » 
Hitlera wierność. W ym ieniane na/.wi 
ka s traconych i aresztow anych  dotyczą 
tak różnych sfer, że niepodobna włłó 
czvć ich do jednej grupy spiskowców

Niemniej zagadkowy je.st rola Pa- 
penu. Jego m ow a w M arburgu z dn. 17 
uh. m. niewątpliwie zaostrzyła sytuację 
w Niemczech i u a k  t y w 11 1 1 a wszel­
kie elementy niezadowolone* z. pra 
w a i z. lewa. Jeden z jego sekretarzy 
popełnił samobojslwo. inny jest podob 
no aresztowany, c /y  nawet rozstrzelany 
a sam Papen pozostaje pod eskortą... 
dla ochrony . Jego dymisja, bardzo 1 1 . 0 1 1 1  
ta dla Prezydenta It indenlm rga, jerst na 
turalną konsc kwencją ia łszyw ej sy tu a­
cji. w jakiej się wieekanclor po m asa ­
krze znalazł

Zastawienie tych faktów nie daje je ­
dnak  żadnego jasnego obrazu i podzi­
wiać trzeba wyobraźnię dziennikarzy 
francuskich, którzy snują na ich tle tan  
tastycz.ne wprost domysły i opowieści. 
Dla przyszłej polityki Hi 1 ter* można 
przew idyw ać dwie drogi:

1) oparcie się w ył ą c z H i c 11 a 
w i c r 11 y c li e 1 ( m  e n t a c h p a r t j i 
z wyłączeniem wszelkich kom prom isów  
na lewo i na prawo,

2) r o z s z e r z e n i e  p o d s t a w y 
r e ż i 111 u przez, wciągnięcie sfer orga-

.Powitanie  b o h a te rsk ich  lo tn ików b raci  Ada- .st W a rsz a w y  Ołp ińsk i ,  a m b a sa d o r  sl . Z jedno- 
niuw iczów 11:1 R atuszu w  W arszaw ie .  Od lewej:  c/ojiycli  C udahy ,  Jó ze f  Adamowicz 
gen Rąy.ski. Bolesław Adamowicz., p rezy d en t  m,

Wiz>ty, w ieńce, bankiety.
WARSZAWA tPa t) . Prezes Rady Mi 

nistrów przyją ł dziś braci Adamowi 
czów w towarzystwie kpt. Dąbrowskie­
go z d epa rtam en tu  lotnictwa cywilnego 
7 m inisterstw a kom unikacji  oraz p rzed­
stawicieli Aeroklubu Rzecajpospolite,1

WARSZAWA (Pat). Bracia Józef i 
Bolesław Adamowiczowie odwiedzili dzi 
siaj Radę Organizacyjną Polaków /. Zn 
granicy. Do lotników przem aw iał w ser 
Ręcznych słowach dyr. Denartowicz .1 
sekre tarka  tego stowarzyszenia D obro­
wolska wręczała lotnikom bukiet kw ia­
tów.

WARSZAWA (Pal). Dziś o godzinie 
16,40 bracia  Adamowiczowie złożyli 
wieniec o barw ach  polskich i am erykan  
skioh u stóp pom nika lotników. W  godzi 
nach wieczornych bracia Adamowiczo­
wie podejm owani byli bankietem  przez 
Aeroklub Rzeczypospolitej.

G t a i U l d C l e
1’A W Ż . (Pat.) M inister lotnictw a gen. De- 

nain z okazji przelotu braci A dam ow ic/ow  po­
nad Atlantykiem  w ysłał do nich depeszę grafu - 
laryjna pod a dres en szefa  depari. acrom tutyki 
MS W ojsk . gen. R ayskiego, który w im ieniu a- 
wiaeji francuskiej oraz sw ojem  własnym  składa  
gorące gratulacje zw ycięsk im  loinilunri.

Wykreślenie Roehma z pamięci żyjących
Zakaz noszenia mundurów

BERLIN. (Pał.) Wwzyscy członk ow ie orga- 
nizaryj szturm ow y, h Rzeszy otrzym ali ostry za 
kaz noszenia t. zw. sztyletów  honorow ych z 
dedykacją b. szefa setami kpt. Roehm a. Narwi 
sko zdrajcy ma być ze szty letów  usunięte.

W dalszym  ciągu obow iązuje zakaz noszenia

m undurów w' eznsie urlopu. T rzy h ó d ry  s /tu r  
m ów ek inają obow iązek stałego zgłaszania v  
dow ództw ie m iejsca sw ego pobytu.

1 d/.ia* w zw artych grupaefi w inanltesta  
cjach dopuszczalny jest ty lko za w irnznrra po 
zw oteniem  przyw ódsy.

Głosy prasy o zarzutach stawianych Scnleicheruwi
PARYŻ. (Pat.V Sy tu ac ja  p o l i ty czn a  w  N ie m ­

czech w da lszym  ciągu jest p rzed m io tem  żyw - 
go za in te re so w a n ia  p ra sy  1 ranensk ic j .

Szczególne zain terosow ajiit budz i  kam pa- i ja  
kół be r i i i isk i-h  p rzec iw ko  genera łow i  yyn Sclih-i 
ch rrn ,v i  i aluzje, n iem ieck ich  c zy n n ik ó w  kom  
pelenóiyeli  do p o ro z u m iew an ia  Wie spiskowców 
z zag ran icą .

„Le  . lo u aaa l -  poilkrcsia ,  żc irrnsa bcrliusk;:

zarzuca  von Sch le icherow i  n ió ty lko  zdradę re 
ż imn ale także z d rad ę  i.Niemiec przt-z to że 
von Scliloieher m ia ł  n a w iąz ać  k o n ta k t  z juir 
.stwum zagran icznem ,  Któremu m iuł doradzać  
iiicnuw iązyw anie rokow ań z hitleryzm em . T łu ­
maczyć 011 trwał, że h i t le ryzm  niedługo zniknie  
on stan ie na czele rządu, a w tenczas  Niemcy 
IstiZ .s tawiania  w a ru n k ó w  i bez us tępstw  powró  
eą do Genewy.

Samolot niemiecki nad terytorjum Francji
PARYŻ. (Pat.) HI.r P etit ParLsIcn* dom en z 

Metzu o przelocie n iem ieck iego sam olotu  nad 
m iejscow ością  T hionvllle. Policja zaw iadom iła  
o tein niezw łoczn ie w ładze w ojskow e, które po 
li-eily kilku sam olotom  w yruszyć na p o s z u k iw a ,  nes. 
nic n iem ieck iego aparatu. O kazało się  jednak.

że aparat n iem ieck i zaw róett juz di> Berlina.
O ziennik podkreśla, że  przed kllkiuna mie 

siąeam i 2 -krotnie niem ieck i sam olot p rzela ty ­
wał nud m iejscow ościam i t iitih e  i Surrguc.mi

Dwa wyroki śmierci w Niemczech
Jeden za zamordowanie Polaka, drugi —  szturmowca

BKHI.IN. (Pat.) Siąl przysięgłych w W elnia  
rzf skazili na śm ierć hitlerow cu A*fęeda Srhle  
gela za ZHi.WidowHiiie lo b u li.lk a  polskiego  
Lorcn.

BERLIN. (Pat.) Nad uadzw v«vajny w Mir

dzyrzeezu, na w schodniem  pograniczu N iem iec  
skuzal tia śm ierć i utratę praw obyw atelsk ich  
r /iouk ji katolick iego zw irzku m łodzieży M eissue 
ra, który ubiegłego m iesiącu zam ordow ał w 

m iejscow ości G nlheuclz szturm ow ca m o Która 
Klscliolza.

Bomba przeo konsulatem niemieckim w Paryżu
PARYŻ. (Pat) AYedlc don iesien ia  z W alencji, lec ia ły  w szystk ie  szyby w gm achu konsulutu. 

nieznany spraw ca l-zueit wczoraj bom bę przed jednakże ofiar w ludziach nie było. 
konsulatem  n iem ieck im . W skutek w ybuchu wy

nizacyj.m* z p.trtją r.iezwiązaiiyeh, locz
aktvWHVCth i gotuwych do wspołdzitiła-** ' )
ttia z nią 11 a <p o w ii y c h w a r  u 11 -
k a c  li.

W  tym osta tn im  w ypadku  nastąpiło- 
by /.łamanie zastidy , to talności-1 narodo- 
wo-socjat istycznego progRimii.

Testis,

Kronika telegraficzna
—  NACZELNY REDAKTOR „N eues W ienc: 

.lournal zm arł nagle na udar serca przeć,--wszy 
lat 66.

W WADOWICACH O Dr.ALSU- POGRZEB 
ś. P. JAKÓBA BA.ITI.IKA, weterana z O.i roku, 
odznaczonego Krzyżem N iepodległości z mi> 
cjsinii i krzyżem  srel>rnym 70-ej roczni pW .tla-  
aja. I.iozyt on 61 lat.
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LEGJJN MŁHr a --
SPADKOBIERCA idei LE6J0N0WEJ

A rtyku ł  pouiższy  p ió ra  jednego /. wy 
b i tn y ch  działaczy L e g jan u  M łodych zap o z ­
n a j e  nas  w [inblicystyczrt m skróc ie  z wy 
lycznem i p ra cy  i poglądów iej  o rgan izac j i  
Pon iew aż  larsze  spo łeczeństw o iriezbyt lo 
k ladnie  o r j e n tu je  się w dz ia ła lnośc i  m łodo  
legjonistów, p rze to  u w a ża m y  za pożyteczne 
a r ty k u ł  łon zam ieśc ić  (Red.)

N a jb a rd zn j  istotnemu czynnikam i po 
stępu w życiu spoleczno-polityczncm są 
wartości, które w to życie wnoszą nowe 
pokolenia, p rzeim ujące  sto.pniow-0  odpo 
wiedzialność dziejową za losy Państw a 
Miara tych wartości staje się m iarą , któ 
rą  oceniac trzeba rolę wnoszącego je pe 
kolenia. Przed pięciu laty kiłkuna 
stu młodych chłopców zorganizowało się 
wlLegjon Młodych, twierdząc z młodzień 
czym uporem, że niewielka o rgan izacja  
młodzieży przetworzy się w silny ruch 
który obejmie szerokie rzesze młodego 
pokolenia ■ odegra decydującą rolę w 
kształtowaniu się oblicza poLskiej przy 
izłości. W *ele było w tej zapowiedzi za 
pału i pewności siebie, ale n iem niej on 
giś rzucony powiew wydaje już owoce.

Legjon Młodych zdobywając sobie 
m oralne pcawo reprezentacji  ideowej 
młodego pokolenia Obozu Józefa Piłsud 
skitgo. a jednocześnie wypracowmją< 
samodzielnie swoje własne, oryginalne 
praw dy  ideowe i polityczne — stał się w 
łym Obozie czynnikiem, zyskującym c.o 
raz bardzie j na znaczeniu.

W  na jbardz ie j  ogóinem ujęciu - - 
Legjon Młodych reprezentuje ideologje. 
któraby należało nazwać aktywnym  pa 
trjołyzmein, a więc ideologje, kióra o- 
żywiała zawsze obóz walki ezynnej, obóz 
peowiacko-legjonowy. Z lym tez obozem 
Legjon Młodych czuje się związany sil 
nemi więzami uczuciowemi i wspólneni 
rozum ieniem  podstaw, na którycn budo­
wać trzeba ginach potęgi Państwa. 7 i 
podstawy takie Legjon Młodych uważa 
radykalizm  wywodzący się z idei s p r a ­
wiedliwości społecznej, a oparty  na kon 
struk tyw nym  planie przebudowy u s tro ­
ju  społecznego i gospodarczego, własci 
wie pojęty nacjonalizm, skierowujący 
najlepsze siły narodu  w łożysko pracy 
dla Państwa, a wreszcie opar ty  na tycn 
przesłankach —  aktyw izm  polityczny 
ze wszeLkiemi jego konsekw encjam i 

Legjon Młodych, dostarczając z roku 
na rok coraz większe zastępy ludzi do 
realnej pracy państwowej, ludzi wycho 
wanych w idelogji m łodolegjonowcj i 
przejętych do głębi jej zasadami, wpro 
w a chi a leni sam em  wytworzone przez 
'•iebie wartości w obieg życia polityczne 
go i każe się niemi m leresow ać ludziom 
którzy na ten obieg wpływ niezaprzecz- 
ny posiada ją.

Tezy w ysuwane przez Legjon ML) 
dych nietylko zwiększają znacznie jego 
wpływ wśród młodego pokolenia, al.;

również znajdują zrozumienie wśród 
starszego pokolenia Piłsudt-zyków i dla
lego chociaż może trudno  mówić jeszcze 
o w-pływ ie Legjonu Młodych na ca łok­
ształt polityki obozu pomajowego — fo 
w każdym  razie na wielu 1 odcinkach 
wpływ len, chociaż pośredni daje sic je 
dnak zauważyć.

Dość przypomnieć, jak żywein echem 
w śród legjonistów i peowiaków- odezwał 
się słynny list pasterski, rzucający nieu- 
zasadnione zarzuty  pod adresem Legjo 
nu Młodych, łist. k tóry  w ywarł w spo 
łeczeństwie niewątpliwie wręcz odm ien ­
ne wrażenie, niż lo przewidywali jego 
dostojni autorzy.

Walka Legjonu Młodych z endecją 
pod wszelkiem i postaciam i wypływu 
najgłębszego przekonania że działał 
ność jej, zarów no społeczna jak i poiily 
czna, jesł w- najwyższym stopniu szkodli 
wa dla rozwoju Państw a. Z teraj poglą­
dam i Legjonu Młodyeh wiąże się ściśle 
jego negatyw ny stosunek do ugrupowań 
niewiele się różniących sposobem mvśl» 
nia politycznego od endencji. bez wzglę­
du nawel na ich dzisiejszą, ak tualną

m arkę polityczną. Legjon walczy z czyn 
nikami konserwatywnemi. czy reprezen 
łan iam i -interesów kapitału  m iędzynaro­
dowego, twierdząc, że działalność tych 
czynników, jako sprzeczna z wysunięte 
rai przez Legjon Młodych tezami przelni 
dowy społecznej i gospodarczej ltuts 
być uznana za bezwzględnie szkodliwą. 
Oczywiście, stanowisko lo musiało w y­
wołać ostrą  kam panję  Legjonu ptzeciw 
ko lym czynnikom  bez względu na ich 
—  jak  twierdzi Legjon Młodych ■—■ kon­
iunkturalną przynależność do obozu 
pomajowego.

Stanowisko Legjonu Młodych w tym 
zakresie spotyka coraz większe uznanie 

T rudno  dziś jeszcze powiedzieć, w 
jak im  stopniu znajdą urzeczyw istnienń 
zasady ideowo-pohty czne, głoszone 
przez Legjon Młodych, chociaż młodzi 
legjoniści twierdzą, że zrealizują je w 
całej pełni —  w każdym  jednak razi 
przyznać łrzeba. że wchodząc w życu 
jako drugie pokolenie obozu p o m ajo w e­
go niosą oni własne wartości, które w 
Polsce jutrzejszej będą musiały być u 
znane. St. (jarcz\nski.

B-^da Adamowiczowie w Warszawie

Ih a c ia  A dam ów irzow ie  w p rze jeźd z ić  p r /c z  u lice  W śwszawy w d ro d z e  d o  R atusza .

Zgon najstarszej wisnuanki
p  Butrymowiczowa liczyła 117 lat

Przed kilku dniami zmarła w w i(
nie najstarsza z mieszkanek naszego 
miasta, p. Lwa U n t ryaio wiczo w a( zaułek 
Kijowski 6). Zmarła lirzyla 117 lat. Mi- 
ino tak imponującego wieku ś. p. l$u- 
trym owiezowa, do ostatniej prawie

Okólnik ministerstwa 
W. R. i 0. P.

w zwlązui ze śmiercią 
ś. p. min. Plerackiego

WARSZAWA, (Pat) Minister W. R. 
i 0  P  W acław Jędrzejewicz w związ­
ku z tragiczną smiefcią ś. p. min. 1 ro 
nislawa Pu-rackiego wydał do wszystkich 
podw ładnych m u szkół i zakładów na
stepujący ogólnik:

W dniu 15 czerw ca 198* r. padi ud kuli 
skrytobójczej ś. p gen. brygady Bronisław Pie- 
raeki mint-sler spraw- wewnętrznych. Padi na 
posterunki, zair-ordow any żołnU-rz bez skazy, 

'Jeden z najlepszych obyw ateli, zasłużonych mę­
żów  stanu , członek rządu N ajjaśniejszej Rzeczy 

i pospolitej. G łęboko w strząśnięci żalem  ,[łączeń1 
oddaliśm y zm arłem u należny Mu hołd Pozostał 
do naśladow ania karny żołn ierz, oddany prs 
ey i puśw ięceniu dla państw a. Siad leż posła, 
ś. p. m in. Bronisław a P lerackiego winna być 
szczególn ie znana i bliska m łodzieży. W tym  
celu polecani, by w pierw szym  dniu nauki w 
now-ym roku szkolnym  zhHżenie m łodzieży do  
postaci zm arłego zostaM  podtrzym ane prze? 
przeprow adzenie stosow nych  pogadanek w czę* 
ci lekcji, gdy chodzi o m łodszą dziatw ę a ea- 
łą godzinę lekcji, gdy chodzi o  m łodzież star­
szą. Pogadanki powinny się  odbyć we w szyst­
kich podległych mi szkolaeh i zakładach nau 
kow y eh.

 -- (HK>, f HM-1-----

chwili czuta sic doskonale, posiadała 
praw-ie wszystkie zęby i nic użyyyala o 
kularów.

Zgon podług opinji lekarzy nastąpił 
naskulek silnego zaostrzenia się sklero­
zy, wywołanej wiekiem.

Samolot braci 
Adamowiczów

i Ich poprzednicy w locie 
przez Atlantyk

Samolot,  na  k tó ry m  p t zybyli  do W arszaw y  
Ii-eia A dam ow iczow ie  jest  typu  Bellanca, model 
re k o rd o w y  7.300 z m o to re m  W r ig h ta  o mocy 
200 k. p Rozpiętość sk rzy d e ł  wynosi  13,24 m  , 
d ługość m aszy n y  7,64 m  , wysokość  2,59 m. 
/ I n o r n ik  zaw ie ra  1627 I. Szybkość m ak sy m a ln a  
—209 kim. (godz. p o d ró ż n a  —  177 kim.) 
m in im a ln a  70 kim. godz. b u ł a p  p rak ty czn y  
—  4700 ni., m ak s y m a ln y  - -  ólOO m Na podoi* 
ny m  sam oloc ie  C h am b cr l in  i Lev ine  p rzebyi  
6294 kim. bez l ą d o w an ia  Na m a s l  nie b rac i  A- 
dam ow iczów  już  raz  dokona li  p rze lo tu  przez 
\ t l a n lv k  łh ińczyey  l lo lger,  H orb is  i Hillig.

M a .zy n a  brac i  A dam ow iczów  po tiad li  na (,ad 
łubie  w ize ru n ek  Orła  Białego (bez koron}!) ,  
u raz  nap isy :  „N ew  York — W arsa w " ,  „Gity ot1 
\V a r sa w “ , Ben, Joe  Adamowicz".  Maszyna o 
b l iczona  jest na  4 osoby, lub dwie. p rz ,  zw ięk 
szonyrh  zb io rn ik ac h  paliwa.

P rz y p o m in a m y  ga rść  fakti>\) z lotów l.ad 
A tlan tyk iem  P ó łnocnym . W  m a ju  1927 roku  
prze lo tu  d o k o n a ł  l . inborgh,  ja k o  p ierwszy, prze 
bywająe. 3809 kim. w linji p io s te j  New Y o rk — 
Paryż .  Jeszcze  dalej ,  bo  do S tam bułu  (8 065 
kim.) zalecieli w 1931 r. B oard inan  i Polan- 
do  Przy p o m n ieć  jeszcze trzeba  lo l i  Poala i 
(■atly-cgo, o raz  G riff ina  i M atte rna  k tórzy ,  h: 
eąc doo k o ła  św ia ta ,  p rzebyli  A t lan tyk  Pó łnocny  
szczęśliwie. Gorzej uda ło  się Po lakow i l t a u s n . -  
rowi,  k ló ry  8 dni tonął  ze sw ym  sam olo tem  
wśród  w z b u rzo n y ch  fal — aż zosta ł  u ra to w a n y  
Z Nowi j Ziemi do  Ir lundji  p rzelec ia ła  miss 
l .a r l i a rd l  (1932 r.) W  1928 r ta sa ina  le tn iczka  
p rzeby ta  A tlan tyk  ze Stu ltzem  i G ordonem . Ale. 
A m e ry k an in  Reicliers ledwo się u ra to w a ł  o 80 
klin. od b rzegów  Ir land ji .  Udało się Hinkli-row* 
Mullisonowi i niewielu in n y m  jeszcze

A zginęli?  Tylly  i Medaelf,  N ungesscr i Co­
li, B ertam i na  „Old G lory“ i  ca ła  załoga  „St 
R a p h a e l“ z pułk .  M inch incm  i księżną Loeven-' 
sle in  Wiertheim Miss L ider  z i rude in  uratfl 
wała  się, „ B rem en “ ledv. ie doleciał .  Idz ikow sk i  
zabii  s ię  na  wysp ie  Graeioza.  Wyłiczi/ć  tych, co 
przelecieli ,  ła tw ie j,  niż  tych ,co zginęli.  P rzc le  
i iało m n ie j  —  niż zginęło. Atlantyk p o ch ło n ą ł  
już k i lkadz ies ią t  sam olotów .

0 siedzibie ośrodka 
inwestycyj oświato- 

wo-kulturalnych
m. Wilna

W arszaw a posiada swój stary, znany 
pałac Karasia, a w Wilnie m am y rów 
nież dosyć starą, ale może inniej znaną 
kamieniczkę zw aną tylko... domem Kn 
rasika; mieści się ów dom  na rogu ulic 
Zawalnej i Malej Pohulanki pod Nr. U 
Jest to taka sobie n iesam owita kamie 
niczka z dosyć pospolitemi napozór za- 
hudow-amami wewnętrznemi i podw ór 
kam i i dziś tu m agis tra t  nasz utrzymuje 
swój n iezm iernie użyteczny, dobrze się 
rozw ija jący ośrodek zakładów oświato 
wo-kuitraln. z urządzeniam i przynoszą 
remi zaszczyt ich organizatorom  i k ie ­
row nikom  Jeszcze w czasie ubiegłej 
wielkiej wojny w tym  dom u prow adzona 
była przez pewne towarzystwo filantr.i 
p ijne lan ia kuchnia, a później Tow. 
opieki nad  biednymi utrzym yw ało  tu 
przez pewien czas „dom  pracy" ,  tu ta j  
wówczas m iasto nasze u trzym yw ało 
przychodnie lekarsko-policyjną ohyeza

jowej kontroli  kobiet. Od lat kilkunastu  
w- w owym „domu K arasika" lokują się 
doświadczalnie przyrodnicze, z k o m p e­
tencją znakom itą  prow adzom  j)izez 
światłego i zasłużonego sprawne natura  
lrsly Dmochowskiego; od lat kilku zwoi 
na rozwija się i mały ale b. ciekawy 
zwierzyniec. Szkoda, żc społeczeń.,1 w o 
tak  mało się interesuje Iftnu zakładami 
—  ogródkiem botanicznym  juk i miej- 
cowym św iatkiem  czworonogów i s tw o ­
rzeń skrzydlatych, przy- lak ufatwionein 
zwiedzaniu tego zoologie/no-ornitologi- 
c.znego towarzystwa...

* $ -Ą;
Jeszcze przed świętami Wielkanoc 

nemi zostało, urządzone tutaj na parle  
rzc karasikow ej kamieniczki przez ma 
gistracki u rząd oświaty i ku ltury  skrom 
ne niezmiernie, niemniej jednak  b cie­
kawe m uzeum  m iasta  W ilna —  powst ił 
mały zaczątek wielkiej, — da Bóg #  
przyszłości instytucji, w które j  p ro w a­
dzone będą kolekcje świadczące poglą 
dowo o ozw-oju rac jonalnym  spraw kul 
tura lnych  urbanistyki naszego o.ęknego 
grodu

P ow stan ie  lego muzeum nnigislrae 
kiego zapow ledziane zostało zaledwie 
przed k ilkunastu  miesiącami zaś przed

niedaw nym  czasem powstał przy Za 
rządzie m. Wilna Komiti l Honorow y dla 
naukowego dozorowania urządzeń zbio 
ów tego zakładu, k tó re  były dotąd albo 
nieujawnione, niekiedj w prost lucprzy 
stępne, p raw ie n ieuporządkow ane zupeł 
nie, albo wprost nie były celowo groma 
dzone. Obecnie zbiory- te, bez uciekania 
sie do pomocy fachowych sit z jrośród 
muzeologów i bardziej ku ltura lnych  
rzeszy wileńskich, są p rzep row adzane  
do dosyć pom yślnych wyników konser 
wacyjnycli, jakoteż zapoczątkow anej sy 
stematy ki ohjektów różnorodnych P rzy­
kładać m iarę ścisłej naukowości w me 
lodzie segregacji przem iotów tym cza­
sem tu niepodobna Potrzebą będzie 
kłaść tu przedewszystkioin nacisk w ma- 
lerja łach zw iązanych z daw ną zarówno 
jak i nowoczesną gospodarką kom unał 
ną W ilna; zachodzi tu potrzeba facho­
wych wskazówek doświadczonych urbn 
nistów miejskich, tudzież znawców 
wszelakich źródeł dotąd  w magistracie 
nie spenetrow anych należycie.

Dzieje sam orządu  m iasta  u tw orzone­
go przed 60 m a przeszło laty, dzieje dś; 
wnego us tro ju  m agis tra tu  stołecznego 
m  W ilna i m iasta  uciemiężonego przez 
władzę zaborczą po upadku  Rzeczypo

spohtej i powstania Kościuszkowskiego, 
dzieje przełom owe W ilna w czasie ostat 
nich okupacyj grodu etc., nie są w Mu 
zeum należycie zobrazowane. Pomoc 
stała już, oczekiwana dopiero po ukon- 
dyluow-aniu się nowej Rady Miejskiej i 
oczywiście me wcześniej jak z począt­
kiem jesieni — po ferjach  letnich. Naj­
pierw dczyw iście p rogram  zajęć, p lano­
wo ułożony przez zbiorowy Komitet ai- 
chiwarjuszów muzeologów i zw ierzch­
ników liczny cli zakładów, urządzeń kul 
luralnych miejskich, k tórzy  przyjść lu 
będą musieli z kom peten tną  poradą. Mu 
zeum urządzono tu  naprędce i słusznie 
nadano  mu cechy historycznego muz 
urn polskiego przedewszystkiem.

Sądzę, że zbiory te z zamiłowaniem i 
znaw-stwem wielu ohjektów z zakresu 
zabytków i osobliwości m iasta naszego 
zebrane i powii rzone p. szotowi 
oświaty i kultury przez Zarząd m agistra  
tu, znajdą bez uchyby rzetelne uznanie  
u  pp. radnych  miasta, jego badaczy i mi 
leśników przeszłości W ilna jego p am ią ­
tek i poczynan gospodarczych z. posrod 
racjonalnych porządków  już przedsię­
b ranych  lub ma jących się przedsięwziąć

D— los.
—---o§o-----
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Jak ubrai: się na plażę
SU KM A PLAŻOWA.

.lak zaws/e w lipcu, zaczynają się 
wyjazdy nad m orze i. jak co roku, p o ­
wstaje zagadnienie: jak się ubrać na p la­
żę, by strój byt wygodny, przewiewne, 
dający  możność jak  najmiększego opa­
lania się, nie będąc przylem inesmac/.m 
/  racji zbytniego dekoltażu. I jak  pozo­
stać na plaży w ytworną i elegancką?

Suknia plażowa, wynalazek wpraw 
d / ie  jeszcze zeszłoroczny, ale obecnie 
b a rd /o  ulepszony, gdy jest uszyta z p ro ­
stego, wiejskiego płótna, albo z ładnego 
kretonu, w ydaje się najłepsz ubraniem 
Osłania elyskrelnń biodra i uda spada­
jąc albo do z.iemi albo zatrzym ując się 
między kolanem, a kostką: wyrbór d łu ­
gości sukni zależy od pani i jej trafnego 
osądzenia linji swych nóg, mniej lub 
więcej nieskazitelnej skory uwłosienia 
etc. Góra sukni zasłania piersi, ale plecy 
— w zależności od taiitazji pozostają 
albo absolutnie odsłonięte, albo przekreś 
Inne paskiem szeleczek biegnących z. ra 
mion do pasa prostą linją, albo krzyżu 
jąc się skośnie, albo tworząc stylu linjc 
napierśnika. Ale na|lepszy mod< I byłby 
następujący': suknia związana na karku 
na kokardę pozostawia plecom możność 
rownego opalenia się, sprzodu w ygląda, 
jak  sportowa bluzka, zapinana na g u ­
ziczki do samego dołu. Biała suknia z 
piki “* przepasana szartą szm aragdowo­
zieloną, lun pom arańczow ą —  daje wspfi 
niały efekt kolorystyczny na słonecznej 
plaży W takiej sukni może paof wyjść 
i na miasto, narzucając na nagie plecy 
kolorowy żak iet , w ten .sposób po w .sin j 
letnia, przyjemna toaleta spacerowa

„SHORT*.

Sliort , krótkie .majteczki chłopięce, 
kazały zupełnie zapomnieć o pyjamie na 
plaży (w py jam ę można się jeszcze ubie­
rać na statku, albo wt chłodniejszy dzień 
na  ćwiczenia fizyczne) i — wszystkie pra 
wuJziwe elegantki uważają dziś ten strój 
za nieodzowny Ale Jała mocb, coraz bar 
dziej kobiecej, która coraz częściej liaka 
/u je  zaokrąglanie kształtów', oczywiścic 
wpłynęła na trasformację tego stroju o 
kro ju  zabardzo jeszcze męskim.

H iżni krawTcy paryscy w pomysłowy 
sposób s ta ra ją  się zrefom ować ten >tó. 
pozo- tawiując iego zasadniczą ideę. A 
wiec W ortli dając klasyczny krój sbor- 
tu  (spodenek o kroju spodni harcerskich 
tylko nieco krótszych!, nakłada na 
wierzch spódnicę z tego samego malerja- 
łu, albo z kontrastującego kolorem. Spó­
dnica zapięta w pasie na wielki guzik, 
przy najmniejszym ruchu otwiera się sze 
roko: jest to jakby  spódnica-zarzutka. 
Inny krawiec Heim lansuje ,,pareoil, r o ­
dzaj tałiityjskiego stroju składającego 
się z kaw ałka wzorzystej materji, opasu 
jącej biodra dość luźno: inni wTeszcie
stworzyli rodzaj , jupe-culolh \  iałdzislej 
spódniczki ze spodenkami, a raczej fał 
dzistych spodenek. F an taz ja  niema g ra ­
nic i plaże całego świata w tym roku 
będą czarować wielką rozmaitością stro­
jów'.

l r / c h a  wybierać na te stroje, szcze 
gólniej na „parco“ materjały o kolorach 
żywych i deseniach kwiatowych, o rv 
Jiinkn w yraźnym  i p rym ityw nym  Na 
zwykłe sliort najlepiej radziłabym  wybie 
rać płótno Jniane, aibo białą pikę: w y­
gląda to n * j lela sy c*n i ej i najmodniej Ale 
przedew szystkiem trzeba się zastanowił 
n ad  tvpem swej urody' i do niej zastoso- 
wa. wybór stroju.

KOST.J UM KĄI*J ELOWY.
.lak daleko jesteśmy dziś od trykotu 

kąpielowego, o postym  kro ju  i barw ie 
czarnej, juki by 1 ideałem wytworno.ści 
dla naszych... starszych sióstr! l)zis ko 
biefa stara się skomplikować najrostsze 
rzeczy i dlatego obecnie kostjum  kąp ie lo ­
wy nierzadko szyje się na miarę 

, 1 to zresztą praw da, że tylko kobieta 
bardzo młoda i pierwszorzędnie, zbudo­
wania. o nieskazitelnej skórze, może ślę 
pokazać oczom ludzkim w .samym tylko 
kostum ne kąpielowym. Dla tych kobiet 
-stnieją kostjumy w kolorach błękitu nic 
ba, czerwieni laku. szafranu. Ten ostatni 
kolor naj.|epięj podkreśla wspaniałą, 
bronzow ą opaleniznę. W szystkie —  alb} 
lepiej prawic wszystkie —  trykoty są r o ­
bione ręcznie na druiacli z wełny, albo 
lnianej nitki. Nosi się także z nitki i r ­

landzkiej szydełkowane, jak gruby nul. 
oczywiście, że nosi się pod tern cienki 
trykot bardzo kolorowy

kostjum y kąpn lowe tegoroczne sa 
bardzo krótkie i wTvcięte. ( .ijraz częściej 
widuje się złożone z m aleńkich majte 
czek —- .,fig i obcisłego biustonoszu.
Ramiączk.t są ze skręconego warkoczy 
ka, albo też przyszyte w nowem miejscu, 
zamiast jak dotąd w/.dhiż ramion, prze 
chodzi jeden sznurek między piersiami, 
skosem przez jedno r.tmię i zawiązuje się 
koniec na plecach, na pasku spodenek 

Gdy pani wychodzi z w ody —  nie jest 
wskazane —  w my'śl kanonów tegorocz 
nej elegancji —  pozostawać na piasku w 
swym trykocie. Pomysłowość i tym  ra 
zem święci tr iumfy: widzi się płaszcza 
bez rękawów, krótkie' do kolan, skrojone 
jak  płaszcz sportowy, ale w barwach bar 
dzo jaskrawych. Widzi się też płaszcze1 
bardzo wcięte w pasie i bardzo kloszo­
we, o rękaw ach do łokcia: ponieważ icli 
linja nieco przypomina Persję, materjał 
użyty na nie będzie1 wzorzysty, a rabe­
skowy

Bardzo bulnie- wyglądają ptasz.c/.e pla 
żow'e uszyte z te-go samego materjału.

jaki został użyty na strój plażowy 
sliorl suknię, czy pareo.

p i ę k n e  n o g i  n a  p l a ż y .
Ażeby móc pokazać na plaży, czy 

pływalni neigi s taranni, pielęgnowane, 
nie koniecznie trzeba zrobić sobie pedi 
cure, ani też... do tego ograniczyć swoją 
dbałość o stopy' Na jbrzydszą rzeczą dla 
młodej kobiety a także dla tej w wieku 
nieco zaawansowany m. są zbyt duże 
włosy na nogach. Ażeby pozbyć- się ich. 
nale ży postępować w ten .sposób: zamiast 
inyelła do golenia użyć sporej porcji czy­
stej wazeliny i następnie zgolić włosy, 
posuwając maszynkę z elołu w gorę, po­
woli i ostrożnie lirywunenii gestami. Po 
każelem „przejechaniu" maszyną należy 
delikatnie pomasować oczyszczone miej­
sce, weilną lewą ręką. Gdy wszystkie zby­
teczne1 włosy są już usunięte1, trzeba prz. 
trzeć skórę etelikatiiem płótnem i przy­
pudrować delikatną mączką krochm alo­
wą. 1 zaraz peitem trzeba ją  zetrzeć płat 
kiom gemzowej skórki. Skórka ta powin 
na być przedtem w-yprana w roztworze 
gęstego mydła i wyschnąć powoli w cie­
niu Thea.

Nowy eliksir życia
kilka’ tygodni temu w fra n cu sk ie j  Akadem ji 

.Nauk referow ał prof. Charles Itiehet linAa m e­
todę przyw racania zdrow ia i sił żyw otnych or­
ganizm ow i rekonw alescentów , w yczerpanych  
w ysiłk iem , zagrożonych w iekiem . M etoda, k tó- 
rej iiiiejeetorein w łaściw ym  był słynny chirurg  
francusk i, prof. Carrel, zostaia opracow ane i 
praktyeznie, terapeutycznie w yzyskana przez 
dr. I*. Itosenthala. który przyczynił się elo stw o­
rzenia, jak j:; nazywaj:), ambr jo lerap ,!.

E m brjoterapja? Nazwa w łaściw a, ile że- me­
toda dr. Itosenthala polega na podaw aniu pae- 
ientom  om brjonów  kurzych. Zasada polega na 
tein, że  kom órki naszego organizm u, jak i każ 
dogo zresztą -organizmu żyjącego, ulegają, abv 
utrzym ać swą żyw otność i m łodość, ciągłem u  
m nożeniu sic, zastępując w ten sposób kom órki 
zużyte1, m artw iejące kom órki nowem i. Najhnj 
niej, najaktyw niej odbyw a się ten preiees za 
m iany i rozrostu kom órek w wieku m łodym , 
im dalej tein staje  * sic  pow oln ie jszy, aż wresz 
eic  na starość organizm  przestaje w ytw arzać  
neiwe tkanki i w ystępują oznaki m arazm u. St.ic 
w ynika —  teeiretyęznie —  iż zachow anie nioż 
iinśei rozraelzunia i odraelzania sic kom órek i 
tkanek m ogłoliy zapew nić w ieczną m łodość. W 
praktyce, w m edycynie zasada ta m oże dać w 
każdym  razie neutralizację pew nych objawów  
zm ęczeniu, w yczerpania, starzenia się organiz 
mu.

•lak w ygląda w praktyce m etoda i lerapja dr. 
Itosenthala? Aby doprow adzić do wnętrza orga  
nizuui eirbrjony  reizrodcze, stosuje dr. 11. e in - 
brjnny kurze, l  żyw a w tym e-elu jaj kurzych, 
które po dziesięciu  dok ładnie dn iach w ylęgania  
gdy cnihrjrn już się  sform ow ał, zostają rozb i­

te, a einbrjon pogrążony w m usie sproszkow anej, 
która wedilauia cuły płyn em brjonalny i prze 
tw erza go w m asę kolon ialną, syropow atą. Po 
w ysuszeniu  i pouownein sproszkow aniu tej mu 
sy, przetwarza się  ją w' graneilki, które pod i- 
wm łe doustn ie, wyyyołują u pacjenta po d zie­
sięcin dniach ow e przem iany i dobroczynne  
skutki cytow ane przez prof Itic lie ta . Dzięki 

kuracji cmhrjoterape-ulyezne-j organizm  od zy ­
skuje- nauow o siię, rozrodrzosć komóre k w zm a­
ga się  znucznif1, sity żyw otne w racają, władze  
um ysłow e odzyskują z pow rotem  swą św ieżośi. 
Itegeucraeja odbija się  rów nież na system ie  
trawieniu i unerwianiu.

'ty le  referat w ygłoszony w Akadeinji Nauk. 
Jakie będą dalsze sk a łk i i dośw iadczeniu w 
zastosow aniu  nowe‘go środka —  o leni zaw yro­
kuje przyszłość. Nie żyw iąc zbyt przesadnych  
n a d z e i. m ożna jednuk przypuszczać, iż ekspery  
inciity. i u kie czynią eid pew nego czasu uczeni, 
etad/.ą jeśli nie1 teraz lo  później dobre wyniki.

UŚMIECHY 1 UŚM IESZK I

Koirr r wki z przyjacielem
Mam pięciole tniego p rzy jac ie la  Jas ia ,  et któ  

rym  już pisałem. B ardzo lubię  pogawędzić z nim, 
gdyż chłopaczek m u  o tw arte  oczęta i zdrowy 
n ieskarżony  —  jak się to n io „  i —  Sw ialopogląel.

V \rzoraj spo tka liśm y się n a  uhey Iło p r z y ­
w itan iu  zauw aży  tein że jest .lasio 11 iis tro jony 
nn lancholijnie

—- Co •tum nowego  u was w tom u - z a p y ­
tałem.

—  Sm u tn o  odpowiedział  .la.sio. Dopiero 
za tydzień jedziemy na wakacje.

-  Czemuż sm u tn o ?  —  p o w iad am  — po w in- 
niście się cieszyć raczej. Już  za tydzień czeka 
waus wieś, św ieże-powie trze ,  zieloność, kąpiel v 
rze-ce i cały szereg p rzy jem ności .

—  Tak, tak odpart  Ja ś  bez p rzekonań  a
ale przez ten tydzień m usim y  być bu rdzo

grzeczni i spokojn i
—• A czy kiedyindzic j  nie musisz być g rz e ­

czny i spok o jn y ?
—  T ak  ale w czora j  sta ło  się nieszczęście. 

T a tu ś  w yw ichnął  sobie rękę, w ięc m am u s ia  po 
wiedziała:  .Dzieci m usicie  być b a rd zo  grzeezn 
gdyż T a lu s  ma chorą  rękę  i n u 1 może w am  dać 
w sk ó rę 1’.

—  Wjęc to jest tw oje  cale z m ar tw ien ie?  — 
pytam.

Mam jeszcze większe — od p o w iad a  Ja ś
— Co -to za zm artw ien ie?

Kupili mi n o w e  ubran ie  i spodeńki  są za 
ciasne. Ciaśniejsze niż m o ja  skóra.

— Żartu jesz  Jas iu  —  mówię śm iejąc  się. — 
Jak że  spodenki  m ogą  być ciaśniejsze nt* twoja 
skóra  ?

— Są ciaśniejsze —  o d pow iada  Jas. W m o ­
jej skórze  mogę się zginać, :l w tych sp o d e n k a ch  
nie.

Obok nas przeleciał  p iękny  pies —1 v. ilk.
—- Proszę p ana  — mowi Jaś  —• czy len pies 

może być psem po l icy jnym ?
—  Myślę, że lak Ja s iu  —  odpowdadam. — 

Psy z rasy wilków, lo ba rdzo  zmyślne zw ie­
rzęta.

Jas io  zam yśli ł  .się chwilę  a polem  rzecze:
Proszę pana, a czy taki pies wilk. k tóry  

u k rad l  k iełbasę mrsże być psem po licy jnym ?
Z am urow a ł  mnie.

K. IM.

K siążka — to ch lcb  p ow szed n i — 
Karmi rozum, uczucie  i fantazję

N 0 W A

Wypożyczalnia Książek
W iln o, ul. Jagiellońska 16. m. 9.

O S T A T N IE  NO W O ŚCI.
K a u c j a  3 zł. A bonam ent 2 zł.

Zgon 15 -̂letnlego starca
N ajstarszy człow iek św iata Turek Zaro Agbi 

zm arł na udar Sercowy. W szelk ie w ysiłk i iek j  
rzy utrzym ania przy życiu chorego fcnoniciia  
spełzły  na niezciu. Z w yciężyły 151* Ia t--szesn a- 
ścic krzyżyków .

doszli do przekonania nu podstaw ie w yników  
analizy krwi oriu. budowy kości, że Zaro liczy  
w każdym  raz:e ponad l4«  lat życia, jednak  
inniej niż 150.

Z an. Agi u- odkrył pięć lat lenni jak iś Ame-

ZarO Aglm

Zresztą z wiekiem  Agbi zw iazan i są dw ie 
w ersje. W ładze gm inne jego rodzinnej w ioski, 
znajdująeej się  koło Stam bułu, przedstawił.: tle 
kuiuenty, które m ów ią, że Zaro Agba urodził 
się  w roku 1775 czy li 150 lat temu. Natom iast 

delegaci fakultetu  parysk iego po zbadaniu go

łykan iu , podróżujący po Turcji i sprow adzi! 
go do Ameryki na w ystępy, nadając mu tytuł 
iiajsiur zego  człow ieka św iata. Zaro zdobył 
w ielką popularność. Ponoć szereg Am erykanek  
w pogoni za n iezw ykłością  proponow ały Jnu. 
m ałżeństwo. Agba tw ierdził, że nigdy w żyeiu

nic jadł m ięsa, nie pil i nie przolsnąl ani krop  
li alkoholu .

W szystko to przyczyniło się  do w z m o c n i e ­
nia organizm u, u dulekie przechadzki liartowa 
ty jego zdrow ie. Bardzo chętnie opow iadał leż  
u sw oich przeżyciach. Brał udział w „ześciu  
w ojnach , w tern cztery razy przeciw  lło sji i byt 
pięć razy ranny. W w ojn ie  pod P lew itą uczest­
n iczy! jako t(Ml letn i starzec. Byt dum ny, że  
raz w życiu w idzinł N apoleona, w alcząc w sze  
regaeb w rogiej mu arm ji.

W zrost Zaro Aghi w yn osił około  dw uch met 
rów . O jciec jego  przeżył setkę lat i zinarł w1 11J 
roku życia  Jeden * synów  Zaro Agbi dt ży ł 101 
roku życia. Z a-o  był 12 razy żonaty i pozosta  
w ił iSG dzieci. N ajm łodsza c ó rk t jego, zam iesz­
kała w Ankarze, konczy w tych dniach sto  lat 
.życia, la k  w idzim y więe Zaro Agbi należał do 
rodu długow iecznych .

Do ostatn ich  niem al rlfw il sw ego życia Zaro 
Aghi w ykazał n iezw ykłą św ieżość um ysłu. Z 
przejęciem  opisyw ał dzieje wypraw napołeoń  
sk lch , jakby to się  d zia ło  wczoraj

o n H H M H M n a i i a n

Kazanie na ringu 
bokserskim

W ielebny S. Devies, biskup augkikaiiski 
I iserp oolu  jest w ielk im  am atorem  boksu i sta­
le uczęszcza na w szystk ie, bardziej in teresu ją­
ce ineeze, oczyw iście , zachow ując śc isłe  ineo  
gnito. O statnio został jednak poznany przez K i l ­
ku w iernych i na żądanie całej sa li m usiał w ejść  
na ring, by w ygłosić stam tąd kilka ułów do ze ­
branych.

Oto eo im pow iedział:
„.Mojem zdaniem  istn ieje  na św ięcie  iiinosiw o  

rzeczy zn a izn ie  m niej godnych polecen ia , niż 
boks i żadna z obecnych tu osób nie zgrzi szy ­
ła. przyszedłszy nu m ecz, który będziem y za 
chw ilę podziw iać*.

Za te słow a tłuin urządził duchow nem u burz 
li wat ow ację, a dyrektor sali ośw iadczył, że ża 
den z jego  bokserów  nie zdobył sob ie Sarni wy 
stąp ieniem  na ringo takiego uznania, jak b is­
kup l)ev ies  sw ą przem ową.

—— ogo——
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Nowomianowani 
wojewodowie

.Nowomianowaisy fl o jowoda w arszaw sk i  <lr 
Mani sław N a k o n ieczn ik o ff -k lu k o w sk i .

N ow om ian o w an y  w ojew oda  h ia ło s to rk i  gen. 
Ja n u sz  Głuchowski.

M IE J S K I TEATR L E T N I
w  Ogrodzie po ■ Bernardyńskim . 

DzIŚ i Jutro o g o d z .  8 30 w iecz .
„ZAMKNIĘTE DRZWI"

Dzień Piątego pułku
Jest w tein głęboki symbol ze św ię­

tem pułku  został ,mianowany;* dzień je ­
go na jkrw aw szej bitwy. Prawda, że b i­
twy właściwie zwycięskiej, mimo, że za ­
kończonej odw iotem  i śmiercią wielu 
świetnych oficerów i żołnierzy. Jest je ­
dnak  w tern podkreślenie, że śmerć jest 
zwykłym udziałem żołnierza i sprawą 
uboczną. Sprawą główną jest spełnienie 
obowiązku. Na każde żołnierz musi być 
zawsze gotów.

Śmierć towarzyszy jest niewątpliwie 
bolesną s tratą ,  ale śmierć bohaterska  zo­
staje chlubą oddziału, k tó ry  tę stratę 
poniósł. Wył\vu czy Sławr, Koueczny, 
W arski czy lia jec  i liczni, liczni inni są 
w spom inani z żalem, do jm ującym  ża 
leni, ale też z dum ą, albowiem zginęli 
tak pięknie, jak  zginąć m ożna wogole.

W bitwie pod kośc iuchnów ką Pułk 
Piąty, poniósł chyba najboleśniejsze 
swoje straty. Ale w tej bitwie, w najcięż 
szych w arunkach  bojowych zdołał wy 
kazać pełnię swoich żołnierskich cnót.

Spełnił swój obowiązek jak  najświetniej, 
ściśle wTedług rozkazu Wodza i więcej 
nawet, wiedziony miłością do tego W o ­
dza, oraz szczytną żołnierską am bicją  i 
wrrodzoną p łom ienną b raw urą.

Dzisiaj, do dwmdziestu bez m ała  la 
tacli istnienia Pułku, po dziewiętnastu 
od tej najcięższej bitwy, zielone pagórki, 
wieże kościołów Wilna i to samo liipc > 
we, upalne słońce— patrzą, jak pułk  5-ty 
obchodzi rocznicę tej bitwy. ZnówT stmi 
boi. Zadośćuczynienie za tam przelaną 
krewc Przez Wisłę, przez Styry, Stocho- 
dy. przez Niemen do W olnej Polski.

Jakże to dziwoiie znajome... „Przej 
dziem Wisłę, przejdziem Wartę...", ale 
im nie było sądzone, dopiero drugie Le 
gjony —  Jego, syna lej z i e m i . Były i 
tam te wr Wiinie, ale w m em  zostać nie 
mogły. Ciśnie się i splata w zajem nie gę 
sty tłum analogij, zestawień, symbolów’, 
porów nań. ,

Ci, którzy doszli tu żywń, dumni, 
zwycięzcy —  i ci, k tórzy rozsiani po po-

Piękna inicjatywa Kół Dzielnicowych ti.B.W.R.
Koionle letnie dla dzieci bezrobotnych m. Wilna

N o w o m ian o w an y  w j j < woda  ku-lerki dr Wła 
d> staw Dziadosz

(lP. w o jew o d a  dr.  Dziadosz w a rm j i  jest  
m a jo re m ,  a  n ie  genera łem , jak  to w c zo ra j  p o ­
da liśmy w ś la a  za  Pa tem '

Biskup z Charbina 
przyjedzie do Wilna

W k o ń c u  b. m  p rz y b v w a  do  W ilna  ks  b i s ­
k u p  A bran tow icz  z C h a rb n ia .  D o s to jn y  gość za 
baw i  w  P o lsce  do  s ie rpn ia .

Zakończenie obrad Synodu 
ewangelicko - reformowanego

W czora j zakończył obrady Synod 
ew angelicko-reformow any

Dzisiaj goście z Litwy opuszczają 
Wilno

W  jakich w a runkach  żyją dzieci ro ­
dziców bezrobotnych. W ystarczy wyb 
rać się na przedmieścia, aby ujrzeć tę 
całą grozę nędzy’ w jakiej to młode po ­
kolenie w’ycliowuje się. Zaniedbane cha 
łupy i cuciinące sutereny z k tórych  wy 
dostają się ostre zapachy n iepranych 
pieluch, niezmienianej bielizny, nieką 
panych ciał, nieszorowanej podłogi. W' 
izbie roi się od robactwm. A dzieci? Le­
piej ich nie liczyć, Wszystko jakimś cu 
dem żyje Już od czasów niemowlęctwa 
zatru te  zakiszonym smoczkiem, czar 
nym chlebem i kw aśną kapustą ,  żyje to 
dziecko w w arunkach  jak  najbardziej 
nielugjenicznych. Rodzice, jak  tylko 
dziecko zacznie chodzić i mówić, s ta r a ­
ją się je wrypohnąć z dom u j,na zaro 
bek". 'Jen tak zwany „zarobek" —  to 
powolne spaczanie charak teru , w ysyła­
ne najczęściej „po prośbie" dziecko małe 
staje się stare, przem ądrzałe, w ygada­
ne — jakaś parod ja  dziecka.

Dla tych dzieci odpoczynek na wsi 
bodzie praw dziw em  błogosławieństwem., 
tam dzieciom wolno będzie być dzieć­
mi. Te same dzieci obserwowane na ko 
lonji, robią  zawsze wrażenie o kilka lat 
młodszych — w dornu przybite nędzą, 
zahukane, przepracowane, bite. Na kolo- 
nji przez racjonalny tryb życia, odpowie 
dnie w arunki higjeniczne, klimatyczne, 
dobre odżywianie —  w zmocnią się dzie­
ci fizycznie, zwiększą odporność o rg a­
nizmu, zdobędą wiadomości z zakresu 
higjeny i etyki.

To też piękna i szlachetna inicjatywa 
kół dzielnicowych BBWiR., zorganizo­
w ania kolonij letnich dla dzieci rodzi 
ców bezrobotnych spotkała  się z całem 
uznaniem i wdzięcznością społeczeństwa 
wileńskiego.

Akcja ta została opar ta  na  ofiarnoś-

Więziennictwo w Polsce
W edług  os ta tn ich  obliczeń, n a  te ren ie  Polski 

istnieje 346 więzień, w  tern 4 zak łady  -wychowaw­
czo-poprawcze. Na terenie  woj. cen tra ln y ch  i 
w sch o an ich  znajduj* się 81 więzień, w zachód 
n ich  85, oraz  w woj, p o łuon iow ych  180 więzień.

W ięzienia  obliczone są  n a  38.904 więźniów, 
z czego więzienia  w woj.  cen tra ln y ch  i wschód 
nich pomieścić  m o g ą  18.891 więźniów, w z ach o d ­
n ich  8.585, oraz  w  p o łu d n io w y ch  11.428

W arsz ta ty  p racy  p o s ia d a  116 więzień, ogólna 
ilość czynych  w arsz ta tów  wynosi 292, w tem  1. 0 
w woj. cen tra ln y ch  i w schodnich ,  78 w z ach o d ­
n ich  i 64 w  po łudn iow ych .

Bibljo tek  więziennych is tn ie je  130 w  tem  67 
n a  te ren ie  woj. c en tra lnych  i w schodnich ,  21 na  
p o łu d n io w y ch  i 42 n a  terenie  woj zachodnich  

W  r o k u  ubiegłym  liczba w ięźn iów  wynosiła  
46.451 osób, w tem w  woj. c en t ra ln y ch  i w scho­
d n ich  25.205, w zachodnich  8.850 o raz  p o łu d n io ­
w ych  12.396. L iczba w ięźn iów  p rzew yższa ła  
więc  liczbę m ie jsc  o 19°/o.

Czy zło iy łeś ofiarę na 
Fundusz Obrony Morskiej ?

ci społeczeństwa, doceniającego wielkie 
znaczenie Kolonij Letnich dla biednych 
dzieci.

Cały sprzęt, jak  łóżka, pościel, pizy- 
bory do jedzenia i t p rzeczy, zupełnie 
bezinteresownie wypożyczyło Dowództ 
wo Dywizji Legjonowej Dzieci na kolo 
nji będą m iały  opiekę lekarską, liigjeni 
rzną  i wychowawczą. I już w na jb liż ­
szych dniach 150 dzieci wyjedzie do Po 
n ar  na półkolonje, mieszczące się przy 
Rodzinie Kolejowej, a w dniu  10 llpca 
250 dzieci na kulonje letnie do Kuprjani- 
« e k .

Komu leży na sercu p rzy sz ło ść  tych 
biednych dzieci, ktokolwiek w id z ia ł  tę 
nęd zę  w jak ie j  dzieci wychowują się -  
ten naD ew no n ie  poskąpi k ilk u  groszy na 
słońce, k tóre roz jaśn i te biedne blade 
tw arzyczk i.

Tęsknota do matki
Można dziecku dał najw iększi w y  cody, a

p o m im o  lo będzie  ono zawsze  tę skn iło  uo  m ai 
ki, k tó rą  n ik t  an i  n ic  n ie  jes t  w s ta n ie  z a s tą ­
pić.

iNiespełna ro k  tem u  w jes ieni  po  u roczyste /n  
o tw a rc iu  p rzy  ul. Antoko lsk ie j  „Domu Dziecka 
Im ien ia  M arsza łk a  Jó z e fa  P i łsudsk iego  m ów iło  
się u n as  wiele  o  zby tk o w n em  u rz ąd z en iu  tego 
Domu, w y b u d o w an eg o  według  n a jn o w sz y ch  wy 
m a g a n  hig jeny  o duży ch  s łonecznych  sa lach  do 
aau l . i ,  g ier  i zabaw, o  o b szernych  pe łn y ch  po 
w ie trzą  sy p ia ln iach  o ł az ien k ach  z w annam i i 
n a t ry s k a m i  i o j a d a ln ia c h  w- k tó ry c h  ifcieci d o ­
s ta ją  obfi ty  i sm aczny  posiłek  Czysto u m y te  i 
u b ra n e  b a w ią  się i g rzeb ią  w- p ia s k u  od w iosny, 
w d użym  ogrodzie  o tac za jąc y m  „D om  Dziecka" .  
W sz y s tk o  jest  p lan o w o  o b m y ślo n e  i u łożone, 
dzieci m a ją  w z o ro w ą  opiekę,  i korz ł  s ta ją  z 
wygód  o jak ic h  w d o m a c h  sw oich ,  m arz y ć  na  
wet n ie  mogą. rodz iców  sw ych n ie  znt ją w c a ­
le, a lbo  p a m ię ta ją  ja k  przez  mgłę, a  w ęc zda 
waeby  się m ogło  ,że w w ygodzie  i d obrobyc ie  
w sp o m n ien ie  o m a tk a c h  się zatrze .  A jed n a k  
tak n ie  jest,  se rca  dz iecinne  tęskn ią  do  m a . iu ,  
sn u ją  m arz e n ia  o tym  ra d o sn y m  dniu ,  w k te  
rym m a te cz k a  p rzy jdz ie  je  uśc isnąć,  a  m o rę  
.nawet z ab ra ć  do domu.. .  N iektóre  z n ich  p 1 
szą  l is ty  a d re so w an e  w n ie z n a n e  w ie rząc  świę 
cie że list sam  zna jd z ie  w łaśc iw ą drogę.

Kierowniczko  „D o m u  D ziecka"  p. S a rn e ck a  
przy s ła ła  do  nasze j  red ak c j i  d w a  t a k ie  l is ty  z 
p ro śb ą  o  w y d ru k o w a n ie  ich w c-yginaLnem 
b rz m ien iu  , w nadzie i ,  że m oże  w y p a d k iem  k tó  
raś  z m a te k  p rzeczy ta  je, i p rzy jdz ie  odwiedzie  
swe dziecko. Z. K.

KOCHANA MAMUSIA.
Całuję elę w roiiekl, n iech przydzle do m nie  

czekam  cię długo?
uczem  się dobrze., dobre mam. Stopnie ja je 
slem  w dom u D ziecka Im ienia Marszałku Józi- 
ftt P iłsudskiego. Ulica A ntokolska 143.

Izydor W eszlor.
(Na ko p e rc ie  nap is :  Do Mam usi  Iz y d o r  We- 

Sztoral.
15 VI. 1934 r.

K ochana M am usiu poproszę żeby m am usia  
przyjechała do m nie. Chcę m am ę zobaczyć. 
Bardzo długo mamy nie w idziałem  i stęsk n i­
łem  się  bardzo. Co u m am usi d zieje  się , ja je ­
stem  w drugim  oddziale szkoły  v  D onu D zic  
cka, Co m am usi dolega czy m am usia zdrowa. 
Gdzie m am usia pracuje na jak iej m am usia uli 
cy m ieszka.

Tym czasem  dow idzenia. Czekam  m am usi.
Jurek Szubiński.

(Na iopereie napis: Do .Mamusi Jureka Szu­
bińskiego).

lach bitewnych, zbroczonych ich brwią 
szkarłatną, zostali w tej drodze do Pol­
ski. Zostali —  nietylko tam, ale i w se r­
cach kulegów i ich następców i uczniów. 
Poległym oddaje się cześć.

W  lipcowa, ciepłą noc, przy czerwo 
nym, jak  ogień Litewmy, blasku pocho 
dni, wym aw ia się imiona towarzyszy .. 
A przecież i oni doszli. Zawrsze tu, w k a ­
żde im ieniny Pułku, będą padały ich n a ­
zwiska, jako przypomnienie, że chociaż 
spoczywający tam, często jak  kochany, 
nigdy nie odżałowany —  W yrwa —  w 
niewiadomych mogiłach — przeciąż są 
integralnym  członen. zwycięstwa. 
hołd i wdzięczność już nie pułku, ale ca ­
łej Odrodzonej Polski, całego współcze­
snego pokolenia Wolnego Naiodu Pol­
skiego.

Sztandary  wszystkich innych p u ł ­
ków’ garnizonu i sz tandar Związku Le 
gjonistów, sk łan ia ją  się. Jakże w ym ow ­
ny jest ten wieniec 4 pułku  ułanów u 
stóp pom nika poległych Piątaków. Pułk 
ten jest młodszy niż Piąty, razem z nim 
piętnaście lat tem u Wilno zdobywa!.. 
S tarszemu b ra tu  podzięka za przygotj-  
w anie szczytnego bra ters tw a.

O rkiestra  pułkowra w poważnym  mo 
cnym m arszu  rozniosła po Wilnie echa 
apelu, uroczystym, świątecznym ca 
pstrzykiem

* * *
W czoraj przed 7-ą rano  na jednym  z 

placów koszar im. I-ej Brygady rozw inął 
się fron tem  pułk óty, a z nim „dele­
gacje" wszystkich innych pułków wi 
leńskiego garnizonu Piszę delegacje" 
bo były one szczególnie iiczne Pułki 1 
i 6-ty piechoty Legjonów oraz 3-ci Batal 
jon  Saperów, wystawiły po kompanji / 
pocztem sztandarow ym , 1 pułk art. lek ­
kiej, 3-ci ciężkiej —  po baterji. 4 p. uł 
przysłał cały szwadron

O 7-ej p izybył dowódca 5 p. p Leę 
płk. Pełczyński i zrobił przegląd zeb ra ­
nych oddziałów, witając je krótko, po- 
czem rozpoczęła się dekorac ja  odzna 
czonycli krzyżam i zasługi i odznaką puł 
kową 5 p. p  iLeg.

Na zakończenie przemówił p ł t  P e ł­
czyński. o znaczeniu i gpnezie święta, o 
cnotach żołnierskich, o w ychow aniu  żoł 
nierza w 5 pu łku  i jego powinnościach w 
rezerwie, poczeni nastąp ił wymarsz do 
kościoła.

Korpus oficerski z przybyłym na 
święto 5 pu łku  gen. Konarzewskim i gen 
Skwmrczyńskim na czele, poczty sztan 
darowe, pułkowre  i Zw. Legjomstów, dru 
zyna harcerska , k tó rą  opiekuje się pułk 
5-ty —  wszyscy ci zapełnili kościół gai 
nizonowy. Nabożeństw'o odprawił i k a ­
zanie o wmleczności i miłości do Wodza 
wygłosił ks. kapelan  Sleaziewski.

Po naoożeństwie wszystkie zebrane 
przed kościołem oddziały wymaszerowa 
ny w k ie runku  pi Katedralnego stając 
tam  do defilady. Pp. generałowie, p wo 
jewoda, p. prezydent miasta, rek tor l- 
S. B., delegacja oficerów, delegacja 5 p. 
p. Leg, udali się do Bazyliki na grób 
Wielkiego Kapłana i Patr jo ty  Biskupa 
Legjonowego, gdzie delegacja 5 p P 
I eg. złożyła wieńce.

W Potem  odbyła się defilada, prowadzo 
ryj przez płk. Pełczyńskiego, p r z y j m o w a  
na przez pp. generałów Konarzewskiego 
i Skwarczyńskiego. Na trybunie obecny 
był p 'wojewoda Jaszczołt, p. rek tor Sta 
niewicz, p prezydent Malcszewski i in.

O godz. 13,30 wr koszarach rozpoczął 
się obiad żołnierski. Toast wzniósł na 
cześć p. P rezydenta Rzeczypospolitej 
gen. Konarzewski, poczem przemówT,ł 
k rótko, wznosząc toast na cześć Marszał 
ka Piłsudskiego

Kolejno następnie przemawiali gen. 
Skwarczyński, jako dowódca 1-ej dyw. 
Legj, i daw ny dow ódca 5 pułku, płk 
Pełczyński, rek to r Staniewicz i wizyt", 
tor Młodkowski, w im. rezerwy 5 p.p 1 

ZwTracał uwagę bardzo liczny zjazd 
dawmych Piątaków, zarówno ze służby 
czynnej, jak  i „cywilów" Nieobecni na 
desłali mnóstwo depesz.

Po południu  odbyły się przedstawie­
nia teatra lne  dla żołnierzy a w i e c z o r e m  
zabawy taneczne w kasynie oficerskiem 
i podoficerskiem  w koszarach ;m I-ej 
Brygady. S. Z. KL
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Wybuch zbiornika w garbarni
Dwie osoby ciężko poparzone

W czoraj około  *.><1/ .  wpół do trzeciej w jrd 
nej z Wal garbarnC-Ncikliia m ieszczącej się  przy 
ul. Podgórnej rozległa  się nagle silna detonacja  
Posypały  się  szyby.

Juk się okaza wybucht nastąpił w ltali s łu ­
żącej do płókaniu skór. Pękł jeden ze zbior­
ników , napełn ionych jakim ś chem icznym , łatw o  
zapalnym  płynem .

(idy na odgłos wy huchu do hali wbiegło  
kilku robotników  zauw ażyli oni, że  zbiornik  
sto i w płom ieniach, zaś w pobliżu w iją się  w b ó ­
lach w spółw łaścic iel garbarni 28-letni Mendel 
jVelkin (Podgórna 3) oraz 60-letiil r.obotnik An­
toni Jeziersk i zam . przy ul Podgórnej 5. Na 
m iejsce wypadku n iezw łoczn ie  w ezw ano straż 
ogniow ą oraz pogotow ie. Ozlęki szybkiej inter­
w encji straży ogn iow ej pożar, który ze względu  
na nagrom adzone w hali łatw opalne m ater.atj

m ógł przyjąć groźne rozm iary, z lokalizow ano. Jak w ynika z dokonanych oględzin m iejsca  
I ekarz pogotow ia stw eirdził, źe jak N clkin , wypadku oraz z wyników dochodzenia, wybucli

tak i Jeziersk i doznali bardzo ciężk ich  popa spow odow any został nieostrożncm  obchodze-
rzen, w obec czego obu przew ieziono  do szpltatn ntem  się z ogniem . (ej

Kopiści uratowali tonących harcerzy
litewskich

W czoraj na N iem nie wpobliżu fm isk le n ik  się  bez ehw ili nam ysłu w fa ły  N iem na. Pom oc
podczas kąpieli n iedaleko brzegu litew skiego  
poczęli tonąć dw aj harcerze litew scy . Na krzy­
ki tonących pośpieszy!) koledzy, lecz porw ani 
silnym  prądem  om al sam i n ic utonęli. Krzyki 
u słyszeli dw aj żołn ierze KOP. na brzegu p o l­
skim , którzy pośp ieszyli z pom ocą. Obaj rzucili

była skuteczna.
‘ U ratow anych przew ieziono  na brzeg litew  

ski, gdzie zebrani hurcerzc i straż graniczna  
litew ska urządziła ow ację na cześć dziełnyrch 
kopistów , w znosząc okrzyki „niech żyją żo ł­
nierze polscy".

K U R J E R  S P O R T O W Y
Nowy rekordzista polskiWycieczki automobilklubów

Zjazd Automobilklubów już się skoń­
czył. Odjechały ostatnie auta, uwo- 
żąc miłych naszych gości z Pomorza. 
Poznania, W arszaw y i Łodzi, którzy ł 
odległych województw przybyli aby poz­
nać miasto Marszałka — Wilno, nawią- 
z kon tak t z tutejszym Automohilkhi 
hem, miejscowem społeczeństwem i wi­
leńską Izbą Przemysłowo-Handlową. 
Cel ten osiągnięto w zupełności dzięki 
sprężystości i umiejętności organizato 
rów. Uczestnicy wycieczki jak  sami go­
rąco zapewniali byli oczarow ani W il­
nem i wywieźli jak  najmilsze wrażenie 
z serdecznego podejścia i grzeczności 
mieszkańców.

Program  wycieczki był z góry starań 
nie opracowany, bogaty i obfity a więc: 
spotkanie, nabożeństwo, uroczyste w rę ­
czanie albumów, zwjedzanie_ miasta i 
pięknych wileńskich okolic i t d. Wygło 
szono przy tej okazji wiele pięknych 
mów, a że poza tein, śliczna słoneczna 
pogoda dopijała, wszystko odbyło się 
pięknie, uroczyście i okazale.

Bezw arunkowo najm ilszym  punktem  
program u był podwieczorek urządzony

przez Tzbc Pzemysłowo-Handlową, na 
k tórym  przybyli goście mieli sposobność 
towarzyskiego zbliżenia się ze społeczeń 
stwenn miejscowem i przedstawicielami 
sfer przemysłowo-handlowych. Piękna 
sala Izby udekorow ana kwiatam i, goś­
cinność, p. prezesa Kucińskiego i zalety 
towarzysko-organi/.acyjiie p, prezesa Lu 
czyńskiego, wytworzyły ciepłą serdeczną 
a tm osferę usposabia jącą  do swobodnej 
wesołej w ym iany zdań przy kawie, ber 
batce i lodach, a skoczne dźwięki o rk ie ­
stry splotły w taneczne pary  przedstawi 
cieli Pom orza z w iln iankam i. Miły na 
strój towarzyski pozbawiony sztucznej 
oficjalnosoi szybko za tarł  poczucie ob­
cości, potworzyły się grupki przy stoli­
kach, żywo dyskutu jące  nad  pięknością 
W ilna, lub podziwiające s ta ranność  w y­
konania album u napisów i fo tografij 
p ięknych miast pom orsk ich . 1 byłaby się 
ta zabaw a przeciągnęła bardzo długo, 
gdyby nie n ieubłagany czas i zmęczenie 
uczestników wycieczki, którzy musieli 
nieco wypocząć przed dalszym i trudam i 
zwiedzania. ■ Zofjn Kalieińska.

/  '% % V.

Co słychać w Trokach
Od kilku lat w pierwszych dniach  

lipca Troki s ta ją  się terenem walki spor. 
towej o mistrzoslwo wioślarskie Wilna. 
Regaty ściągają dziesiątki wioślarzy i 
setki w idzów, którzy zalegają brzegi p o ­
łożone przy torze .regatowym

Z chw ilą gdy Troki Mał\ się terenem 
regat m iędzynarodow ych, zainteresował 
nie wzrosło jeszcze bardziej. Co słychać 
w T rokach?  Oto pytanie, klóre zadają 
dzisiaj wioślarze.

Osady trenu ją  już od kilku dni. Jest 
tutaj WKS., przyjechali azetesiacy. T ro ­
nuje PKS., a i studenci z Rygi również, 
rozpoczęli już wyjazdy. Dzis spodzń 
wany jest przyjazd wioślarzy Urodna, s 
po ju trze  przybędą wioślarki z W arsza
wy.

Co do przy jazdu  Niemców z Królew­
ca i z Rygi nic jeszcze nic wiadomo. N il  
ulega jednak wątpliwości, że przyjadą.

Wioślarzom troszeczkę nie dopisuje 
pogoda. Deszcz przeszkadza, ale w  cza

sie deszczu fale jeziora są zupełnie spo 
kojne. Osady rozwijają więc rekordow ą 
szybkość, m ając  ponad  40 uderzeń na 
minutę.

W  T rokach  panu je  ożywienie. Naj 
weselej w schronisku Ligi. Ogólne zacie 
kawueme Łudzą R um uni i Rumunki, k t ó ­
re zapoznały się już z kolegami wioślar 
skiemi Wilna.

Troki przeistaczają  się w wioskę spor 
tową. Ulicami chodzą w swych ko lo ro ­
wych s tro jach  wuoślarze, a wszyscy są 
przejęci. Mieszkańcy T ro k  już p rzy zw y ­
czaili się do tych gości.

W  niedzielę Troki p rzy s tro ją  się fla­
gami, a ludność Trok  wylegnie na brzeg 
jeziora by przyglądać się regatom, a gdy 
minie wielkie święto wioślarskie w T ro ­
kach  pozostaną ty lko  kursanci, kiórzs 
aż do późnej jesieni pędzeni w iatrem  
szukać będą na żaglów kach odpoczynku 
i miłych wrażeń.

Lekkoatleci Wilna wyjechali do Poznania
W c z o ra j  w yjecha li  /. W i ln a  czołowi nasi  1*!; 

kositloci do  P o z n a n ia  na  m is t rzo s tw a  lek k o a t le ­
tyczne Polski

W ieczo rek  s ta r to w ać  będzie  w b iagu przez 
p ło tk i  na  110-nitr .  Szanse  W jeczo rk a  w biegu 
s;j s to su n k o w o  n a jw ięk sze .  O s iągnięty  przez  nie 
go czas 15,8 k w a l i f ik u je  go do rzędu  czo łowych  
pło lkar / j ,  W  sk o k u  wilal W ieczorek  m a s z a n ­
se d a lek b  mniejsze.

ŻyleWicż s laż to w ae  m a  w b iegach  średnich .

O szansach  t r u d n o  mlówić. Żylewicz w tym r o ­
ku nie uzyska ł  p rzy zw o iteg o  w yn iku ,  s t a w ia ­
jącego  go do rzędu  czo łow ych  biegaczy, a w 
b iegach  ś re d n ich  w P o z n a n iu  b ędzie  k o i iku reu  
c ja  b a rd z o  si lna  W y s ta rc zy  w ym ien ić , ,k ilka  n a r  
wisk Kusocińsk i ,  S idorowicz,  K uźm ick i ,  Lesicki,  
iKostrzewski, Maszewski,  iN*)Ja, Hairtlig, Rzt-pus 
Żylewicz będzie  m ia ł  t r u d n e  zadanie .

P r ó c z  ty cii dw ó ch  z a w o d n ik ó w  inają  jechać 
lekkoa t lec i  Pocz tow ego P\V. Z ieniewiez i Fi a - 
d o ru k

Dzis zawody konne na Pośpieszce
D/.iś o godz. Hi rozpoczn ie  się  fi dzień w y­

ścigów k o n n y c h  na Pośpieszce.
W p r o g n m i e  są n a s tęp u jąc e  hieg-i:
Bieg w o jsk o w y  n a p rz e ła j  3 p. szwoleżerów 

M azowieckich  n a  dy s tan s ie  4.000 m t r  Zgłoszo­
n ych  jes t  15 koni.

\V gonitw ie  z p lo tam i na  24(ł0 m t r  s t a r tu je  
(i koni.

Igrzyska sportowe Polakow z zagranicy

W  steep le-chase  o n a g ro d ę  h o n o ro w ą  p. te 
rzego Ż ółkiewskiego n a  trafcie około  3.G00 mtr.  
s ta r to w ać  Jiętlzie 7 koni.

Bieg w o jsk o w y  n a p rz e ła j  1 p. uł  Krecho- 
świeckich na t ras ie  4.500 m t r  zg ro m ad z ić  ma 
n a  s ta rc ie  10 zg łoszonych  koni.

O s ta tn ią  gonitw ą będzie  S teeple-chase  o na 
g ro d ę  Wit. Iiv, w. B anku  H an d lo w eg o  na tras ie  
3.200 m ir .  Zgłoszonych  k o n i  7.

TO I OWO
—  W ypraw ę do H im alajów  p ro je k tu ją  poi 

sk ie  o rg an izac je  sp o r tu  w ysokogórsk iego .  O czy­
wiście, w y p ra w a  n a  n iezd o b y te  szczyty n a jw y ż  
szych gór n ie  m oże  być z rea l iz o w a n a  n a ty c h ­
m ias t  i jes t  k w e s t ją  k i lk u  lat . T egoroczne  ek' 
py do Szpicbergen i gór  'Atlasu t r a k to w a n e  są  
ja k o  w stępne  t ren ing i

—- Dllli iiger,  wbrew- z ap ew n ien io m  d y r e k to ­
ra  n o w o jo r sk ie j  policji,  n ie  u m ar i  Na trzeci 
dzień po o p u b l ik o w an iu  k o m u n ik a tu  o jego 

śm ierci  zaprzeczy ł  tej wersji .  Z ap rzeczen ia  d o k o ­
nał  w fo rm ie  swois te j :  n a p a d ł  n a  lokal  ,b a n k u  
n a ro d o w eg o '  w s tan ie  Illionis.  Zrat iował 25 i js .  
d o la ró w  i podczas  ucieczki zabił  p o l ic jan ta  
, Społeczny w róg Nr. I " zos ta ł  ro z p o zn a n y  po 
nad wszelką  wątpliwość.  -

—• Aby nie zam ienić now orodków  z as to so ­
w ano  w klin ice  po łożn icze j  w D ebreczyn ie  n o ­
wą m etodę  c ech o w an ia  no w o ro d k ó w .  Stosowa 
ne do tąd  m etody  p rzew ieszan ia  np  m eda l ików  

z n u m e rk a m i  zawodziły- często. K ie row nic tw o  łe 
k a rsk ie  k l in ik i  z ap ro w ad z iły  m etodę ,  p o leg a ­
jącą  na  z n a k o w a n iu  p łynem  b a rw iąc y m ,  k tóry  
sp o rz ąd z a  -się z m ie szan in y  b łęk i tu  p iro low ego 
oraz  t. zw. k am ie n ia  piekielnego. P łynem  lym  
przy  pom ocy  zwykłego  p ióra  wyp isu je  się na  
skórze  n o w o ro d k a  jego p ochodzen ie  oraz  da te  
u rodzen ia .  Napis  wj-sycha n a ty c h m ia s t  i nie 
d a je  się zmyć w c iągu co n a jm n ie j  dwóch  ty ­
godni  Po tym  ezas.e  n a leży  go odnowić.

 o§o----

Bukiet kwiatów 
za 10.000 dolarów

N iedaw no kró .ow a .n g lelsk a  dostała  w poda 
runku najdroższy bukiet kw iatów , jak i k iedy­
kolw iek kobieta dostata w darze, łlisto r ja  tego 
bukietu, którego w artość ocen ia się na lll.Ouń 
doi. jest następująca:

W M eksyku n iedaw no znaleziono  now y ro­
dzaj kw iatów , który botanicy ochrzcili mato 
poetyczną nazw ą „binasturetum ". K wiaty te d o­
stały sie  po raz pierw szy w posiadanie hodow­
cy i sprzedaw cy kw iatów  w F iladelfji p. Al 
lee  Burpee. Kwiat m eksykański natychm iast 
uskrzydlił fantazję p, Burpee, który pow ierzył 
sw em u najlepszem u ogrodnikow i, Japończykow i 
hodow lę cudow nych kw iatów  Aby przyśp ie­
szyć Ich kw-itnięcit, zostały one ueroplanem  prze 
w iezione do K alifornji, gdzie rozw inęły się  w 
trzykrotnie krótszym  czasie. Udy w spaniale  
kw iaty byty w eatej krasie w span iałego rozkw i 
tu, Borpee przesadził je nt sw ój luksusow y o- 
kręt i i  tym  kw itnącym  skarbem  udał się  do 
Furopy, aby go przedstaw ić angielskim  ogrod 
nikoni. P ierw szym  jego  czynem  po pizybyciu  
do Anglji było w ręczen ie królow ej nadroższego  
bukietu na św ieeie. M ożna jednak przypuszczał 
że n ie było to jedyn ie  rom antyczny gest ze stro  
ny p. B urpee K w iaty jego uzyskały sław ę za 
jednym  zam achem  i zam ówien<a, które ze 
w szech stron napływ ając, pozw olą mu łatw o  
pokryć owe 10.U0U dolarów  

——o§o-------

IV ramach II Zjazdu Pniaków  z Zagranicy 
odbędą się w W arszaw ie w czasie od 1 do 8 
sierpnia  r. b. I Igrzyska Sportow e Polaków z 
Zagranicy

Na Igi zyska  przybędą najw ybitn iejsi spor­
tow ej polscy  z ca łego  św iata, by w alczyć o pa! 
mę pierw szeństw a w śród przedstaw icieli sportu  
polsk iego z różnych ośrodków  em igracyjnych .

Nowy re k o rd  polaki w skoku wdał  u s tan o w ił  
w r a m a ch  m ięd zy p ań s tw o w eg o  meczu P o l sk a — 
W ło c h y  w o  Florenc j i ,  Nowak, skacząc  na  o d ­
ległość 7 m ir .  38 cm

— -ogo——

Motocykliści Wilną 
Jadą do Grodna

W  n a jb l iż szą  n iedz ie lę  w  -Grodnie odbędzie  
się wielk i  z jazd  gw iaźdz is ty  m o to cy k l is tó w  ca ­
łej Polski

W  z jeźdz ie  lvm  ud z ia ł  w ezm ą rów nież  i m o ­
tocykliści  z W iin a  -reprezen tu jąc  b a rw y  trzecłi 
k lu b ó w  Wii. T. ’C. i M., S trzelca  i KPW . Qgu 
ska

R eg u lam in  z jazd u  polega na  Hem, że w o 
k re ś lo n y m  czasie  t rze b a  p rze jec h a ć  j a k  n a jw ięk  
szą  ilość k i lo m e tró w ,  p rz y b y w a ją c  do G rodna  
n a  o k re ś lo n ą  zgóry  godzinę.

0 mistrzostwo Polski na szosie
T ego ro czn y  wyścig  k o la rs k i  o m is trzo s tw o  

Polski  na  szosie odbędzie  się w  d n iu  15 bm w 
Katow icach  Im prezę  o rg a n iz u je  tyląski Okr.  
Zw Kolarsk i  w Katowicach .

W yścig  d ostępny  jes t  c z łonków  tow arzystw ,  
na leżący ch  do PZTK.

W yśc ig  odbędzie  się na  d b s tan s ic  150 kim. , 
m in im u m  czasu  d la  zdobycia  ty tu łu  m is trzu  
Polsk i  —  4 g. 40 m in .

Ruch umacnia się 
na czele tabeH

Z decydow ane  zwjycięstwo R uchu  n ad  Po g o ­
nią  u m o cn i ło  R uch  -na p ierw szem  m ie jscu  tabel;  
z aw o d ó w  o m is trzo s tw o  Ligi. P rzew aga  p u n k ­
tów- po s t ro n ie  R u ch u  jes t  już  tak  znaczna ,  że 
p ra w d o p o d o b n ie  m c  u d a  « ię  żad n e m u  z k lu ­
bó w  „ d o g o n ić"  ś lązaków . Na d ru g ie  m iejsce  
w y sunęła  się Cracovia.

1) R uch — 9 gier., pkt.  16:2, lir. 43:13.
3) Gracoyia  —  10 gier, p k t  13:7, br. 19:10
3) ŁKS. —  9 gier, pkt.  12:6, br.  15:12.
4) Pogoń  —  1,0 gier, pkt.  12:8, br.  19:17.
5) Leg ja  —  10 gie, pkt. i i  9, br.  13:11

1 6) W is ła  —  10 gier, p k t  10:10, b r  20:15.
7) G a rb a rn ia  —  9 gier, pkt.  10:8, br.  20:10.
8j W an ta  —  II gier,  pkt. 10:12, l ir  24:20.
9) P o l o / i a  —  9 gier, pkt.  9:9, br.  9:10 

10j P-idgórze —  11 gier, pkt.  5:17, br .  15:35. 
11) W a r s z a w ia n k a  —  9 gier, pkt.  5:13, b r .  8:26 

, 12) Strze lec  —  9 gier, pkt. 3:15, br. 9:23

- U
N osił wilk razy kilka, 

ponieśli i wilka
Św ieżo nadeszle dzienniki am erykańskie przy­

noszą następującą zabaw ną historyjkę.
M ieszkała sob ie w pew nem  m ieście stanu  

Indjana nie p ierw szej już m łodości i nic pierw­
szorzędnej krasy, ale burozo zato cnotliw a pan 
na. Mery Muni. Chodząca przyzw oitość. Uo­
sob ien ie  cn otliw ośei. Aniół titróź m oralności 
całego m iastu. K rótko — P olicjant Pana Boga.

Z jechała do m iasta trupa w odew ilow a z tan­
cerkam i, występujące™ ! półnago na scenie  
hospodl poi. iłuj jak na to pozw oli Mcri Muni? 
W ychodzą, słychać, na scenę ehórzystk l, k tó ­
rych jedynym  strojem  są pióra papuzie —  B o­
że —  m yślała Mery Muni —  czy św iat się już 
kończy?

I Mery Muni poczuta w sob ie św ięty  ogień  
zapału. M ery M uni postunow iłu wyilać w ojnę  
złu. „T ow arzystw o do W alki z N agością" — 
Mery jego inicjatorką i p ierw szym  pr-zcseni. 
O dczyty. W iece. IMorunj-. B alujm y św iat od 
zagłady? Sodom u i Gomora?

N ago? Zm iłuj się, Boże! Lepiej um rzeć, le ­
piej jak p ies zdechnąć pod płotem  zanim  coś z 
sw ej nagości w ystaw ić na w idok publiczny* Co 
to za św iat dziś! Co za m oralność!

1 trzeba trału!... Mery Muni m usi wykąpać  
się. Sam a w łazience kryje pązed w zrokiem  ob 
cych obnażone sw “ cia ło , Lecz. co to ślisk iego  
pod nogą? M ydło? Ale Mery Muni już n ic nłe 
czuje. P oślizgnąw szy się  pada w-prost na oKno 
łazienki, ktor<- pod naporem  tuszy w ylatuje z 
zaw iasów . Itazein z oknem  leci także Mery Jtflii- 
nl. Z pokoju kąpielow ego, z  w ysokości p ierw ­
szego piętru w ylatuje w stroju, przypom ina  
jąeyin żyw o ubiór m atki Lwy, gdy była jeszcze  
w- raju —  wprost na bruk. Na szczęśc ie  —  lii- 
storja to przecież am erykańska —  tam gdzie los 
je j każe upaść leży  kupa piusku. Pada Mery na 
tę kupę piasku, obok pada okiio Nic się  n ie sta 
to oknu. N ic się  n ie sta ło  om dlałej jeno z prze­
strachu Mery Muui.

Ale naprzeeiw  w łaśn ie, trzeba znowu trafu: 
znajduje się  klub m ężczyzn. Z lecieli się  w ice z 
w szystkich  stron spraw cy w szelk iego zlu na 
św ieeie , ci, diu których tancerki w ystępnją pól 
nago, u ehórzystk l w piórach jeno  papuzich. 
Co drugi zrzucał z Siebie inarviiurkę7 by przy­
krzyć w styd liw e ciulu p ierw szego „prezesa" T o­
w arzystw a do W alki z  N agością", cnotliw ej 
panny M ery Muni.

A w calem  m ieście był w-lclkl śm iech. (m) 
 o§o-----

H U M O R
W UGFTEB JANIN.

—  Jes t  p an  w e g e ta r ja n in em ?
—  T ak ,  żyję  k a r to f l a n n
7— Gzy m o ż n a  wyżyć k a r to f l a m i?
—  O wszem , tuczę nim i prosiaka, a później 

jem  w ieprzow inkę. (Uc Rirej
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Wiadomości gospodarcze
P Ł A C E  Z A R O B K O W E

v\ okresie kryzysu wielce aktualnej 
s ta ła  się sp raw a  ooniżem a kosztów pro 
dukcji zarów no w przemyśle* jak i w 
rolnictwie, Wobec spadku cen a r ty k u ­
łów rolniczych, każdy rolnik jest z a in te ­
resow any  w tern, aby ceny artykułów 
przemysłowych były możliwie na jniższe, 
inaczej bowiem  nie jest wT stanie ich na 
bywać. Z drugiej strony, zainteresowany 
wr tem jest i przemysł, dla którego rynek 
wewnętrzny, jako  najpew niejszy i jeno 
pojem ność, bynajm nie j  obojętną  sprawą 
nie jest.

Powstaje  zatem  kap ita lne  zagadnie 
nie, jak obniżyn koszty produkcji,  rolnik 
bowiem  miałby mniejszy deficyt, a p rze­
mysłowiec mógłby liczyć zniżyć ceny i 
liczyć na większy zbyt W śród środków 
do celu tego zmierzających, wymienił 
należy płace robotnicze, k tóre składają 
się między in norii  na ko^zt w y tw arza- 
nia .lakoż ostatn iem i czasy wysiłki pra 
codawców zmierzały i w tym  kierunku 
a obniżki płac były i są ma porządku 
dziennym.

Według iifiędowwch danych ogło»/.o 
nych przez Główny l  rząd Statystyczny, 
liczba mężczyzn zarabiający cli (cydry 
dotyczące kobiet umieszczono w' naw-.i 
siacli) poniżej 10 zł. tygodniowo stano 
wiła 8.8 proc. (13.1 proc.) ogólnej iloś 
ci pracujących , od 10 20 zł. tygodniu
w o —  21.7 proc. (36.2 proc.), 20— 30 zł. 
-2 -4 .2  proc. (33,5), 30 —  40 zł. —  19 l 
proc. (12 6 proc.). A wdęc mężczyźni, zu 
rabiająey do 40 zł. tygodniowo stanowi 
li 73,8 proc. ogółu praeow nikow fizyez 
nyeh,, kobiety —  95,4 proc. A zatem zaic 
dwie 26,2 proc. mężczyzn i 4 6 proc 
koiiiet otrzy mywało z pracy swe j więct j 
niż 40 zl tygodniow-o, ogrom na zaś ilość 
mężczyzn, nie mówiąc już o kobietach 
zarab ia ły  poniżej m in im um  niezbędn- 
go dla wyżywienia rodziny', przyczeaj u - 
po.śledz'eme w tej mierze kobiet jest cal 
kiein wyraźne, wręcz rzuca się w' oczy

Przytoczoiu liczby stw ierdzają  p o ­
nad wszelką wątpliwość, że dalsze 
zm niejszenie zarobków jest nie do po 
myślenia. Ponieważ warstw a pracują 
cycli jest dość liczna, sięga bowiem na 
wet przy uwzględnieniu bezrobocia bOO 
tys. osób, a z rodzinam i —  2 i pół milj. 
by łoby to podcinaniem  gałęzi na jakiej 
siedzi zarów no p rzen y s ł ,  iak i rolnic! 
wo. dla k tó rych  zubożenie szerokich 
w arstw  spożywców pożądanem  być nie 
może. Należy też wziąć pod uwagę i to, 
że koszty robocizny w ogólnych kosz

tacli w ytw arzania  .-danowią odsetek 
wręcz nikły, -i naw et w ydatne obm żem e 
płac w redukc ji tych kosztów gra rolę 
m in im alną

Jeżeli po ró w n am y  poszczególne miej 
scowmści, p rzekonam y się. że w W arsza ­
wie do 40 zł. tygodniowo zarabia  62." 
proc., wr woj. warszaw skiem  —  78,9
proc., W' łódzkiem —  85,0 proc.. Śląskiem 
— 69,0 proc., białostockiem —  86,8 
proc., poznańskiem  84,2 proc., po 
m orsk iem  —  87,9 proc., w nowogrócłz 
kiera —  97,1 p ro c  poleskiem —  93.8 
proc., w ileńskim i —  88,1 proc., tarno  
polskiem —  92,9 proc., S tan is ław ów  
skiem —  96.6 proc., i l. d. Z przytoczo 
nyeli cyfr wynika, że jedynie w nader

nielicznych województwach, mianow i 
cie więcej od innych uprzem ysłow io­
nych, place są eokolw iek lepsze, miano- 
wńcie w woj. warszaw skiem  i wr sam ej 
W arszaw ie oraz na Śląsku. Już w-oj. 
łódzkie pom im o swego uprzemysłowić- 
nia, ma płace bardzo niskie a w woj. 
rolniozyeh płace te znajdują się poniżej 
poziomu minimum kosztów utrzymania 
Jedynie w' W arszaw ie 8,3 proc. ro b o tn i ­
ków zarab ia  więcej, niż 80 zł. tygodnio­
wo, na Śląsku jest ich 2,5 proc., w woj 
nowogródzkiem  0,2 proc., wileńskiem 
0,8 proc., Stanisław owskiem i tarnopol 
skiem po 0,1 proc. i t d. Takie płace jr 
szcze bardziej obniżone być nic mogą.

Z K.

■

Uroczystości w kościele Ś*'. S mIoIcJu s z s  w Paryżu

IX Rata Pożyczki 
Narodowej

Łączny w-pfyw z IX ra ty  a a  sużwłrypcję  Pu 
życzk. N a rodow e j  wyniósł  11.014.181.58 złotych 
i jest o 1.320.676 47 złotych większy od wptyw-u 
za ra tę  poprzedn.Ą. (Iskra).

Wprowadzenie w życie 
nowego kodeksu* 

handlowego
Ostatn i  Iiziennik Ustaw przyniósł ogłoszenie 

kodeksu  handlow ego ,  .w prow adzonego  w  formie 
d ekre tu  P rezy d en ta  Rzeczypospolitej.  Jednocześ 
nie ogłoszone zostały przepisy,  -sprowadź; jące 
w życie n o w y  kodeks  h an d lo w y  z dn iem  1 Iipca 
r. b. Przepisy  w pro w ad za jące  u ch y la ją  sprze­
czne p os tanow ien ia  p r a w  cyw ilnych  z  now-yin 
k o d ek sem  h an d lo w y m  o b o w iązu jące  n a  pew 
n ych  te renach  Rzeczypospolitej ,  a  więc dis o b ­
szaru,  na  k tó ry m  obow iązyw ał  h an d lo w y  kodek* 
francuski ,  d la  obsza ru  o m o cy  obow iązu jące j  
Zwodu P ra w  i d l a  obszaru ,  n a  k tó r y m  obow iązy­
wał k odeks  h an d lo w y  au s t r ia ck i ,  b a d f  n iem iec-  
cki.  (Iskra).

Rozporządzenie 
o rejestrze spółdzielni

Ogłoszone zostało  r o z?porządzenie m in is t ra  
sprawiedliwości  w  po rozum ien iu  z m in is trem  
sk a rb u  o re jes t rze  spółdzielni n a  podstaw ie  zno 
welrzowanej u s ta w y  o spółdzielniach. Rozporzą 
dzenie  to po s tan aw ia ,  że re jestr  h an d lo w y  sp ó ł ­
dzielni p row adzi  sąd, p row adzący  re jestr  h a n ­
dlowy, przyczem  do p row ad zen ia  re jes t ru  s p ó ł ­
dzielni oraz  całego pos tęp o w an ia  re jestrowego 
s tosu ją  się przepisy o  re jestrze  hand lo w y m . Zaś 
w iadczen ia  o celowości n o w o p o w sta ty ch  spó ł  
dzielni w y d a ją :  R ad a  Spółdz ie lcza  w s tosunku
d o  w szys tk ich  spółdzie lni,  o ra z  związki Te wizy j 
ne  w s to su n k u  do tych  grup spółdzielni,  k tó re  
pod lega ją  ich rewizji.

Poza tem  rozporządzen ie  zaw ie ra  szereg p rz e ­
pisów fo rm alnych  p o s tęp o w an ia  przy  re je s t ro ­
w a n iu  spółdzie ln i.  R ozporządzenie  weszło w ży ­
cie  z d n iem  1 lipca r. b, (Iskra).

Tranzyt driewa sowiec­
kiego przez Polskę

W  ciągu ubiegłego m ies iąca  rzek am i gra- 
u ieznem i przi z Polsk< przesz.to 180 . t ra tew  z 
<irzewenr sowieckiem.

Giełda warszawska
Rerlin  203 25 —  204.25 —  202.25; I .ondy i 

2-6.80—26.93 —26.67; N. York —  kab e l  5.29 i 
pól —  5.32 i pół.  —  5.26 i pól P a ry ż  34,91 
,15.00 —  34.82; .Szwajcar,a  172.45 —  172.88 
172.02.

W obecności  t łu m ó w  w ie rnych  w kośc ele 
Saint Su lp ice  a rcy b isk u p  p a ry sk i  k a r d y n a ł  \  er- 
d ie r  ce leb ru je  u ro czy s te  n a b o że ń s tw o  podrzmi

k tó rego  20 m łodych  k le ry k ó w  o t rzy m a ło  św ie ­
cenia k ap łańsk ie .  Na uroczystość  p rzybyły  l ic z ­
ne t łum y w ie rnych .

Teatr muzyczny „LUTNIA•

W ystępy J a n in y  K u lc z y c k ie j
O Z I $  po raz ostatni

po cen ach  propagandow ych

B O H A T E R O W I E
J U T R O  p rem jerz:

P O G A N I N A
z udziałem  R. Petera

ma
PETER KRAYE 45

T R Z Y  P E R Ł Y
P rzekład  a u to ryzo w a n y  E tigenjusza Bałucniego.

Pozatem Nancy zginęła tak  prędko, że Milliean 
nie mógł jej naw et dojrzeć; sylw t tka m om entaln ie  roz- 
p ły in ta  się w m roku  nuey, jej naw oływ ania pochłonę­
ła wysp*. Zwarjowafia podróż, zwarjow.ini pasażero­
wie — ale co tnu do tego?!

l?ez wytchnienia pędziła Nancy wgłąb wyspy; gę­
ste gałęzie krzewów czepiały się jej sukni, dar ły  ją na 
drzępy, ostre kolet wpijały się z chciwością w ciało.

Wbiegła zdyszana na strome zbocze wzgórza po*, 
ślizgneła się o gładkie, jakby naoliwione korzenie
Palm  i upadła.

•Jęczała z i bezradnej samotności, ale biegła
dalej., m usiała ich znaleźć za wszelką cenę, czuła, że 
p o s trad a  zmysły, jeśli dłużej potrwa to straszliwe n a ­
prężenie nieświadomości; nie oszczędzała siebie, była 
golow-a do upokorzenia  się przed obu mężczyznami 
w obaw-ie u tra ty  Peera, k tó ra  była  rów-noznaczną z to ­
warzyszeniem Pcltonowi po wieczne czasy... o, za 
nic. . tylko nie to... za dobrze znała Peltona, lecz na 
swoje nieszczęście poznała  i Peera P róbow ała  nie za 
s tanaw iae sie nad  tem, lecz darem nie — myśli gnały

naprzekor jej woli jak nieokiełznane konie na swo­
bodzie!

Pelton posłyszał jej urywany oddeelt. zanim go 
spostrzegła. Nagle, w-yrósł przed nią jak  z pod ziemi, 
mocno chwycił za rękę i zatrzymał;

—  Daj spokój!
Chciała w yrw ać mu rękę.
(idzie Peer?
lłyła tw arzą  tuż przy jego t W turzy.
—  Nic  wiem !
— Gdzie Pecr?
Krzyknęła przeraźliw ym  głosem:
—  Zamor...
Hrutalnie zatkał je j lisia, b rutaln ie  i zarazem 

b borzliwde. Nie z unierzał dopuścić do tego, by tu na 
1’tai po jm ała  go załoga jach tu  jako m ordercę i później 
oddała w ręce spraw tedliwości. Peer Jesper po tknął 
się w ciemności i spadł z urwistego zbocza; na w łas­
nych ram ionach  przyniesie zwłoki na pokład... wiech 
niecli spróbują  udowodnić morderstwo!

Złapał za rękę Nancy, k tó ra  się zataczała jak p i­
jana, j popchną ł przed siebie -— skoro się tli znalazła, 
nie m ożna jej zostawić samej.

—  Trzeba jeszcze zajść do ł looge‘a! 1 stul pysk... 
chcesz, żebyśmy oboje wpadli?!

Nancy czuła, że kurcz ścisnął jej ganiło  stalową 
obręczą, że dławi ją  łkanie. A może to w-szystko n ie­

praw da, może jej się zdaje tylko, ze biegnie z Pelto- 
nem  przez las... że p od  icli nogam i trzeszczą gałęzie... 
że gdzieś tam  Jeży rozbity pokaleczony Peer. opusz­
czony, skazany  na zagładę... martwy!

Przed  m m i błysnęło jezioro.
Pelton szukał lekkiej łódki, k tó rą  łlooge wydrą 

żył z dużego klocu w ciągu długich, wolnych godzin, 
a którą przechow yw ał na  tyin brzegu; mogli nią prze 
płynąć jezioro i dostać się bez hałasu  do jego chatki; 
m na droga prow adząca do tego celu była m niej bez­
pieczną, gdyż mógł ich zdradzić szelest nieunikn.ony 
podczas przedzieran ia  się przez gęste zarośla.

Po kró tk ich  poszukiwaniach znalazł łódkę.
Pelton wziął na ręce Nancy, posadzu, potem 

wskoczył sam.
Łódka cicho pom knęła
vwiecił księżyc, rzucając blady prom ień mlecznej 

poświaty na spokojną powuerzclinię jeziora.
Wiosło zbudziło je ze snu i drobne fale z ledwo 

dosłyszalnym pluskiem  biegły za łodzią.
Z oddalającego się brzegu dolatywały ich nocne 

glosy puszczy, z tak ą  sam ą szybkością zbliżała się 
przeciwległa s trona jeziora.

Coś wstrząsnęło Nancy, gdy posłyszała własny
głos:

—  Poco jedziemy do H ocge‘a?
—  Hooge m us m ieć  perły! Cały skarb... co będzie 

-X niemi robił?... My' to lepiej p o tra f’mv zużytkować!
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Wieści i obrazki z kraju
Wlleńszczyzna w dniu „Święta Morza“

—  W  JASZUNACH w obchodzie  wzięli udzia ł 
KP\V Strzelcy, L O P P  i społeczeństwo.

0  godzin ie  10 u d a n o  się z o rk ie s t rą  do  koś 
c io ła  na  nabożeństw o ,  po d czas  k tó reg o  m ie jsc o ­
wy p roboszcz  wygłosi ł  oko l icznośc iow e  kazanie .  
N as tępn ie  na p lacu  szkolnym , p rzem ó w ien iu  
wygłosi ł  k ierow nik  szkoły p. Nowak. Po  tem 
p rzem ó w ien iu  u tworzoiĄ był pochód  n a  rzekę  
M ereczankę  gdzie  p. Tyszko  opuśc ił  do  wody 
w ianek  z kwiatów

W ieczo rem  odbyło  się p rzed s taw ien ie  i za 
b a w a  tan e cz n a  z n ag ro d am i.  Za t an iec  o t rzym a 
ła  n a g ro d ę  p M inkiew iczów na

Dochód z obciiodn zosta ł  p rz e k a za n y  Lidze 
M orskie j  i Kolonialnej.

Obecny.

J l Ż  Z W IECZORA 3# CZERW CA W 1 LEJKA 
przy ję ła  odśw ię tny  wygląd. E ste tyczne  p laka ty  
i c h o rąg w ie  Ligi M orskie j  i k o lo n ja tn e j  s z ta n ­
d a ry ,  i lum inac je ,  c ap s trzy k  O cho tn icze j  S traży  
O g n io w e j  z o rk ie s t rą  dę tą  Z w iązku  R ezerw is tów  
□a czele  p odkreś l i ły  znaczen ie  uroczystości .  O 
godzenie 20 m  30 rozpoczę ła  się a k a d e m ja  na 
prze s tan i  w io ś la rsk ie j  K lubu  Ognisko  PolskiO-.' , 
P rzem ó w ien ie  p prof.  W’ Supińsk iego  o znaczę  
n iu  m o rza  d la  Polski, śp iew ch ó ra ln y ,  di kłania  
c je  i p ląsy  uczenie  szkoły pow szech n e j  dookoła  
posągu  Św ia tow ida  śród  p łonących  ognisk  i de 
ło n acy j  im i to w a n e j  b i tw y  m o rsk ie j  wypełniły  
p ro g ra m  a k ad e m ji  O godzin ie  22 odby ła  s ię 'd e  
I l iada  u d e k o ro w an y c h  p ły w ak ó w  p ro p ag an d o  
wych, łodzi i w ian k ó w  Ogólną uw agę  i u z n a ­
nie zdobyły :  p ło n ąca  c h a tk a  na pom oście  ze s t ia  
żą o g n io w ą  w akcji, o lb rzym i o k rę t  wojenny  
z ag ro d a  w ie jska  r.a pom oście  z o g ródk iem  i z 
o d b y w a jąc ą  się w niej  z ab a w ą  ludową, p ływa 
ją c a  kuźn ia ,  l a t a rn ia  m o rsk a  ba lon  z p o m o ­
stem, boc ian  ■ o lb rzo m  i moc es te tyczn ie  t>dc 
k o ro w a n y ch  łodzi, k a ja k ó w  i w ianków  l  roezy- 
slości w ieczorow e zak ończy ło  w ysadzen ie  w p o ­
wie trze  i spa len ie  na  s tosie  szczątek Św ia towida

1 l ipca  da lsze  u ro e z j  stuści rozpoczęty  n abo  
żeńs tw a we wszystk ich  św ią ty n iach  m ia s ta  i 
kw'esta. Od godz. 15 do 19 odbyły  się zaw ody i 
z ab aw y  w odno-sportow e  im W ilji.  Wyścigi k a ­
jak ó w ,  wyścigi ,v b a l j ach tu rn ie j  k a ja k ó w  z 
dz idą ,  bieg za k ie łb iem  . m oc  innych  a t r a k c y j  
w ykazały  sp ra w n o ść  ;i zam iłow an ie  do  spo r tów  
i zal iw W  czasie  z aw o d ó w  cA.mia była  in b  
re.sująca  wystawa m odeli  o k rę tó w  i jachtów, 
floty po lsk ie j  sp ro w ad z o n y ch  z C en tra l i  Ligi 
M orskie j  i K o lon ia lne j  z W arsz a w y  z in ic ja ły  
wy P- s ta ros ty .  Rozdano ' d y p lo m ó w  uznan ia  
ż e to n ó w  i c ennych  u igród zakończy ło  dzień 
.Święta M orza-1. Wlśród klubów' spo r tow ych  

n a j lepszą  spraw nośc i . ,  i tężyzną  w .sporcie w o ­
d n y m  w y k a za ł  się W1KS pu łk u  , W iIe jk a -‘, któ 
ry  też i zdobył na jwiększą ilość Tiagród i od 
znaczeń

Organizację .  „Święta  p rzep ro w ad z i ł  k o m i ­
tet  spo łeczny  pod p rzew o d n ic tw em  d y re k to ra  
g im n a z ju m  p. ,1. Stasiunn.

SWIFJTO MORZA W N. ŚW lĘCIANAi.H
rlzięki s ta r io i iom  władz L igi  z p. putk.  Sikor 
sk in .  i p. inż. K urczynem  n a  czele  w ypadło  
w spania le .

P r o g r a m  rozpoczą ł  się ju ż  w d n iu  28 cze r­
wca . godz 18-ej caps trzykiem , w k tó re m  wiję-  
ła  udz ia ł  o rk ie s t r a  KOP i w szys tk ie  o r g a n iz a c Ę  
za w y ją tk ie m  slraży p o ż a rn e j  W sp an ia le  wy­
g ląd a ł  k rą żo w n ik  b a rd z o  udat.nie w ykon iny im 
sam o eh o d z .e ,  obsad zo n y  m a ry n a rz a m i  Przed  
w y ru sze n ie m  p o c h o d u  p rz e m a w ia ł  v.-prezes L i­
gi p inż. Kurczym, po p o w roc ie  p. Jo n a k .  Nu 
s tępn ie  o dby ła  się z a b a w a  ludow a a a  o tw a r łe m  
pow ie trzu .

W łaśc iw e  uroczystośc i  rozpoczęty  .>ię 29

c ze rw ca  o godz. 6 r a n o  po b u d k ę ,  o  godz. 9 ęUi 
było się n a b o że ń s tw o  p rzy  udzia le  władz Ligi 

ró żn y ch  o rg a n iz ac y j  i t łu m ó w  publiczności.  
Podniosłe  k a z a n ie  v \  głosi ł ks. Bazewicz.  w s k a ­
z u ją c  n a  obow iązek  i m iłość  d o  m orza .  O godz. 
10 rab in  Konełc  o d p ra w i ł  n ab o że ń s tw o  w s y n a ­
godze. O godz. 15-ej n a  n o w o w y b u d o w a n e j  przy 
s łan i  odbyło  się pośw ięcenie  now ych  łodzi i 
k a ja k ó w  (4), rodz icam i c h rzes tn y m i  b„Ti p. p. 
płk. S ikorsk i  z p. Kirakow.ską, Gimżewski z p. 
Sikorską ,  zaw. K ow alsk i  z inż. kurczym ow ą, 
kpt.  K ra k o w sk i  z p. K r e d o w ą  O godz. 20. w 
Ogn isku  o dby ła  się a k ad e m ja .  S łow o  w s tępne  
w ypow iedzia ł  p. pułk.  S ikorsk i  n a  tem at znacz.* 
nic m orza ,  poczem  wzniósł  o k rzy k  n a  cześć 
p. prez. M ościckiego i p Marsz. P i łsudsk iego  
z e n tu z jaz m e m  p o w tó rzo n y  przez  zebranych ,  i 
o rk ie s t r a  w y k o n a ła  H ym n narodowy , n as tępn ie  
dek la m ac je  i k ra k o w iak  m a r y n a r z y  z k r a k o ­
w ia n k am i  w \^, k o n a n iu  u czn iów  szkoły  pow sze ­
c hnej  —'tańee s ty lo w e  pp. Hołowdanka M akar  
ska i G rodow ska  —  w sp an ia ły  śp iew p. J a r o c ­
kie j  (w ie lokro tn ie  b isow any) k o ły san k a ,  fl isacy 
i t. d. zako ń czy ł  1-szą część a k ad e m ji  Po  przer  
wie p o p ra w n ie  o d eg ran o  2 j e d n o a k tó w k i  z u- 
dz ia łem  m ie jscow ych  sił  a m a to rs k ic h  pod rwś. 
zaw. Kowalskiego, z u dz ia łem  pp. P a n ó w n j  
l im a n o w s k i e j ,  Korzeny-wskiej ,  Kowalskiego. 
R ó w n iak a ,  Ja ro ck ie g o  i S to larza .  Na z a k o ń c z e ­
nie  o rk ie s t ra  KOP odegrała  u tw o ry  —iNasz 
Bałtyk i w ią za n k ę  p ieśni  polskich , (bs.)

— JUŻ OD WCZESNEGO RANA MIESZ­
KAŃCY WiOJSTOMIA d ek o ro w al i  dom y f lag a ­
mi n a ro d o w em i  w n iek tó ry ch  um ieszcza jąc  p o r ­
tre ty  P. p r e z y d e n ta  i M arszałka .  A trak c ją  dn ia  
było „w y p ły n ięc ie '1, na  ulice m iasteczka  pod 
parą  s ta tk u  , W o js to m “ .

Model zb u d o w an y  z tek fu ry  rozm. 6 x p ó ł to ra  
Mrtr. w m in  ja tu rze  n a ś lad o w a ł  s ta tek  raP o lo n ję “

Na s ta tk u  m alow niczo  O g l ą d a l i  m a r y n a r z e  i 
p a sa że rk i .  P rz e d  rozpoczęc iem  n ib o ż e ń s tw a  u- 
tw orzy t  się in m p o n u ją c y  pochód ,  na  czele  k t ó ­
rego p o su w ał  s ię  „Woj.s tom" h u cząc  i kopcąc  
W  pochodzie  b ra ły  itdziaf w szystk ie  o rg an izac je  
z te re n u  gminy.

N astępn ie  u roczyste  nab o żeń s tw o  o d p ra w io ­
ne zos ta ło  przez m ie jscow ego p ro b o szcza  ks. 
Lr P io trow icza ,  k tó ry  w p ięknem  p rz e m ó w ie ­
n iu  o b jaśn ił  o z n aczen iu  o b c hodzonego  „Swię 
t a “ . Po  nab o żeń s tw ie  u tw o rz y ł  się pochód.

Z o rg an izo w an a  p odczas  p o c h o d u  zb ió rk a  da 
ła zł. 14.72 gr. P rzy  p o m n ik u  M arsza łka  P i ł su d ­
skiego p rzem aw ia ł  n iże j  podp isany ,  m ó w iąc  o 
z naczen iu  m o rza  dla Po lsk i ,  na s tęp n ie  Jądz. i 
O lencew iczów na E m ile ia  d .eszczewiczówna i 
H elena  N a su ró w n a  V-go oddz ia łu  szkoły pow­
szechne j  w W o js to n iu  p iękn ie  w ypow iedzia ły  
a k tu a ln e  wierszyki  ,1. I*.

—  Mołodeczno u roczyśc ie  obchodzi ło  św-ii 
to Morza, k tó re  rozpoczęło  się 28 cze rw ca  wie 
tworom cap s trz y k ie m  o rk ie s t ry  wojskow ej,  o raz  
w y m arszem  oddziałów' wmjskowych. o rganiza- 
o,-j spo łecznych  o raz  l icznych  rzesz ludności 
n ad  rzekę  Uszę, gdzie k a p e lan  w o jsk o w y  uoko- 
na ł  pośw ięcen ia  wody  i łodzi m ie jscow ego  o d ­
dzia łu  -Ligi M. i KI. Na g rodz isku  n a d  rzeką  

Alszą tuż koło Mt łodeczna  d łuższe  o k o l iczn o ś­
c iowe p rzem ó w ien ie  wygłosił  prof.  g im naz jum  
Ancewicz, poczem  odbyła  się d e f i lad a  łodzi i 
ka jak ó w .

W  d n iu  nas lęp n v n t  w św ią ty n ia ch  wszyst 
k ich  w y z n ań  odbyły  się u roczyste  nabo żeń s tw a ,  
w godz inach  p o p o łu d n io w y ch  zaś b ezp ła tn e  uka 
ilenije, o raz  zab aw a  ludow a w p a rk u  ko lejowym  
i p rzedstaw ien ie ,  d o chód  z k tó rego  przeznaczo  
no  na  L. O. M. Uroczystości  z akończono  w y ­
św ie tlen iem  filmu nior-tkiego o raz  zb ió rką  na 
F u n d u sz  O b ro n y  Morskie j.

Skuteczna walka z kitą 
w  d o w . brastawskim

Ilość chorych na kiłę w powiecie b ra  
sław skim stale się zmniejsza. Od czte 
rech miesięcy prow adzona jest intensyw­
na akcja  lekarska. Zbadano zgórą 1000 
osob, w tej li-czliie około 150 dzieci Y\ 
chwili obecnej nowych wypadków zacina 
rowań nie zanotowano. Obecnie już 
stwierdzono, ż.e masowe zacnorow ania  
na kiłę przeszły na teren pow. brasław - 
skiego jeszcze przed wo jną z te renu  obe­
cnego okręgu połockiego (Rosja!

-u (fo

Świąciany
Dziw ny bal. Ja k  s łychać  tegoroczny  baf  

m a tu rzy s tó w  g im n a z ju m  odbyt  się in acze j  n iż  
w la tach  ubiegłych. 'Pokoiki kawiareaik i Szuta 
na  były  tego św iad k am i  N a jgorze j  j e d n a k  ti- 
oierp ia ty  śc iany  i podłogi,  k tó re  n a z a ju t r z  p ra  
cowicie  m u s ia ły  by* czyszczone  przez m ala rza  
P o w ia d a ją ,  że w „Pa lu"  b ra ła  ud z ia ł  p ew na  n au  
czycie lka  I lo  jes t  w łaśn ie  na jc iek aw sze  W  ko­
m en ta rz a ch  m o żn a  jedyn ie  w yrazie  z a n iep o k o ­
jenie

—  Zakończenie kursu. W dniu  28 e / e r w t a  
hr. z akończono  tu ta j  k u r s  W y c h o w a n ia  Fizycz­
nego dla  n au czy c ie ls tw a  szk. powsz-

Z ab aw a  p o p rzedn iego  d n ia  w g m ac h u  Se- 
m in a r ju m  Nauczycie lsk iego  c ieszyła  się dużem- 
pow odzeniem .

Postawy

Okropna posucha
md Koma>szczyzną

AV zachodniej połaci gm iny kom ujskiej (pow. 
św ięciańsk!) w tym  roku absolutnie n ie bytu 
deszczu.

Ziem ia (glin iaste grunta) sta ła  się twarda i 
popękana; m ożna krajać na cegły. Jarzyny  
żółkną i więdną. Praw ie w szystk ie btola t .stud 
nie sa_ już w yschnięte

W  zeszłym  roku nieustanne deszcze zniszczy  
ty zasjew y. D zięk i pom ocy rządu ty lko ludność

nie c ierp iała głodu. W tym rokn grozi klęska  
nieurodzaju od  suszy. Do tego feralnego oSrod 
ku należą w sie: Gietetniki, Miegn i>, Lodoste  
K orolcwce, Bujwid; , K ownllszki, Żarskie, K le ił  
ki t okoliczne zaścianki m niejsze.

C iekawe jest, że w od leg łości kilku czy k il­
kunastu k ilom etrów  od tego ośrodka padał; 
w iosna 1 teraz dość często deszcze . ł>

Spłonęło 60 ha młodego lasu
Z K ugom owicz donoszą: W  uroczysku „Las 

M ikołajewski ', gm lngom owir.kiej, pow iatu wo 
lożyńsk iego, stanow iącym  w łasność m aj. lw io  
Tom asza hr. Z am oyskiego, z pow odu n ieostroż­
nego obchodzenia sic  z ogniem  przez Angura 
Aleksandra, m iesz. wsi M iszukow icze podczas

palenia gałęzi na sw ej dztałee W-ybno.tił pożar, 
który straw ił około  60 ha m łodego lasu. D rze­
wostan budów lanj dzięki akcji okolieznych  
m ieszkańców  ocalał A dm inistracja m ajątku n- 
cen ia straty na sunie około 1 0.000 zł.

Utonięcia
30 czerw ca b. r. 9-letni pastuszek Antoni Ła- 

hueik ze w si P arehu ly , gnilny kozłow szezy- 
zn iańsk iej, pasąc krow y nad brzegiem  Szezary, 
wpadł do W'ody ł utoną!. Zwłoki w ydobyto.

30 czerw ca b. r. w czasie kąpania się  na r/.e 
cc Issie naprzeciw stacji ko lejow ej w Słonim ic  
7-letiii ch łop iec  Jerzy Kra wozen ko, syn kasjeTa 
stacji ko lejow ej w Slon lm ie, wpadł do w ody i 
utonął, Zwlokt w ydobyto.

—- U roczystość żałobna ZPOt w Postaw ach
Na O gólnem  Z eb ran iu  Zrzeszenia  Powratowego- 
ZPOK w  P o s ta w a c h  został  w ygłoszony przez  
re fe ren tk ę  W ych  Obyw. p. L m il ję  L ip p o r ło w ą  
ic fe ra t ,  pośw ięcony  pam ięci  t rag iczn ie  z m a r łe g o  
M inistra  S p ra w  W e w n ę trzn y c h  B ro n is ław a  P ie  
rackiego, poczem  w ys łano  depeszę  k o n d o len cy j  
na  na  ręce  p r e m je r a  Kozłowskiego.

R A 0 J 0
W IL N O

CZWARTEK, dn ia  5 l ipca 1934 r.

6.30: P ieśń ;  6.35: M uzyka;  6.38; G im n a s ty k a ;  
6„>3 M uzyka ,  7.05: Dzień. por.  7.10: M uzyka ;  
720: C hw ilka  P a ń  d o m u ;  7 25 P ro g ra m  dzienny 
7.30: R ozm aitości ;  1157. Czas; 12.00 He jna ł ;  

12.03 Kom. m eteor. ;  12.05 P rzeg ląd  p ra sy  12.1(>- 
M uzyka  o p e re tk o w a  (płyty);  1300: D ziennik  po- 
łndn.;  13.05: A udyc ja  d la  dzieci;  13.20: Niemie­
cka  pieśń u r ty s ty czn a  w ro zw o ju  h is to ry c z n y m 11 
(płyty);  14.00: W iadom ości  e k sp o r to w e;  14.05: 
Giełda ro ln icza ;  16.00: M uzyka  lek k a ;  17.0C 
„O sad n ic tw o  ro ln icze  Żydów na Z iem iacli  
W sch o d n ich  R zeczypospoli te j” odcz. ,  17.15 Re- 
e i ta lę j l7 .35  K oncert :  18.00 . E k w ip u n e k  tu ry  
styczny dla k o b ie t1- pog.; 18.15: S łuchow isko  
19.00: „ S k rzy n k a  pocz tow a  Nr. .103' 19.15-
Ret. ś F.cw.-, 19.35: P r o g r a m  na  p ią tek  i rozm 
19.50: W iad o m o śc i  sp o r to w e ;  20.00: Myśli w y ­
b ra n e ,  20.02- W ileń sk ie  w iadom ości  ko le jow e  
'0.12: M uzyka  lekka ;  20.50: Dzień, wice/..; 21.00: 
T iansn i .  z Gdyni;  2102- Codz. ode. pow.; 21.12 
W ieczór  k o m p o zy to rsk i  M ichałowskiego;  22.00 
„ P sy ch o lo g ja  z o b o ję tn ien ia  ,re!.“ odczi/t  22.15: 
Muzyka tan eczn a :  23.00 k o m .  m eteo

Pelloa  nie zapom niał ani jednego słowa z rozmo 
wy, podsłuchane! w Batawji; w tych okolicznościach 
jedyną om yłką było to, że wszystkich ludzi mierzył 
w łasną miarą .

Nancy siedziała n ieruchom o w wąskiej łódce, ni.: 
odryw ając wzroku od wody; wszystko w niej zasty­
gło, okryło się m artw ą  powłoką, cichą i milczącą jak 
to nocne zwierciadło.. Już nie było Peera, został Pel­
ton; przeszłość jeszcze nie zgasła i w niej się zam ­
knęło życie Nancy jak w kolo, z. k tórego niem a wyjś 
eia; przyszłość umarła .
, Czy warto  przedłużać m ęczarn ie1?

W yglądała jak  lunatyczka, a blade światło księ­
życowe podkreślało i potęgowało to wrażenie; s ie­
działa skulona, widać było po błędnych -oczach, żfc 
straciła zdolność rozumowania

Peera ocuciła salam andra, k tó ra  żwawo prześli­
zgnęła się po jogo twarzy.

Poruszył się, lekko dotknął w kilku miejscach 
ciała, ręka trafiła na ciepłą kleistą ciecz —  krew!

Otworzył oczy i, leżąc naw znak. patrzał w rozpo­
starte nad nim  połyskujące niebo, p rzyodziane w roz­
rzutny przepych nocnego stroju. Stopniowo p o w ra ­
cała świadomość, j irzypom niał sobie Peltona, mały 
niewinny spacer., wszak chodziło o rozmow ę w cztery 
oczy. W porządku, Pelton! Peltonl... Pelton!,.. tak 
■Jack Pelton!... A rano  „W ayescraper - odpłynie!

Jacht odpłynie... Klina... przecież Elm a łlooge 
została na pokładzie^ podczas gdy on leży tu, w lesie 
dalekiej, nieznanej wyspy! Może zaczną go szukać.

Myśli przejaśniały  się pom ału ,  wróciła p rzy tom ­
ność i z nią dotkliw y ból, jakby  wszystkie członl i eta 
ła były pogruchotane, każdy zosobna.

W uszach bez przerw y dźwięczały oę ta tnie s ło w a  

Peltona, Jacka  Peltona: mózg zaczął p racow ać s am o ­
dzielnie, p rzyw rócił do życia bezwładne, cierpiące cia 
lo. Peer myślał Pelton chciał załatwić z nim ostatecz­
ny obrachunek, teraz był sam na wyspie... wszyscy 
inni siedzieli na statku, nie przeczuwając, co zaszło 
pod osłoną nocy... Sam  na wyspie?... Nie, przeciez 
jest łłuoge... i Pelton! A może Pelton już był na po k ła ­
dzie? Nie, mtpewno nie. Szuka go, by się przekornie, 
ezy spraw a jest czysto zrobiona.

Jak  ciężko zebrać myśli, jak  one wolno pełzną... 
tu. na  wyspie był Flooge... Hendjcik łlooge i Pelton. 
krążący  wokół, jak  dzika, d rap ieżna bestja, wilkołak!

Na tem myśl stanęła:
l lendrik  łlooge i Jack  Pelton!
Ciało z uległością niewolnika nie odmawia posłu­

szeństwa...
Peer poi uszył się ociężale, oparł na łokciach, po ­

lem na w yprostow anych  ram ionach, podciągnął pud 
siebie zdrętwiałe nogi i podniósł się, nie odrywając 
dłoni od ziemi .. w te j  pozycji przeczekał chwilę.

7. w’vsiłkiem wyprostowrał się, nie upadł, nawet

nie przechylił się: siła woli, czujny rozum i zbudzony 
.nstynkt były jedyną ostoją wobec potw ornej ohydy, 
k tóra  go jeszcze raz mogła spotka* . Pelton był nieda 
lekof
; Zdem askow any, praw dziw y Jack  P elton1 Zwierzę 
w ludzkiem ciele!

Poruszył nogami zaczął m aszerować jak na ko 
mendę, raz, dwa, lewa... lewa

Trzeszczał chróst, gałęzie chłostały go po t \ra -  
rzy; gdzie przeszedł sam otny  wędrownik, tam  las się 
zbudził wołał na tysiąc głosów strzeż się, Pelton!

Nancy siedziała w łódce, k tó rą  P ehon  zaciągnął 
w- krzaki, (dem no było na brzegu, ciemno na jeziorze- 

Skrzyżowała ręce na piersiach, tw arz m iała bez­
radną i obojętną: czekała z rezygnacją, zapytu jąc  sie 
bie, na co właściwie czeka. Ryła zanadto  złam ana psy* 
chicznie, by dać odpowiedz na t i k  podchwytliwe py­
tanie. #

Biedne skarcone i u jarzm ione zwierzątku —  bę­
dzie w- pokorze czekało na  powrót Peltona!...

H endria  łlooge leżał na  posłaniu z mat, pogrążo­
ny w spokojnym , niczem niezm ąconym  śnie człowie­
ka którego na zawsze odleciały tysiące przyziem nych 
trosk każdego dnia.

D. c. n.
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Tragiczna walka z żywiołem na Naroczy
1 osoba utonęła, 2 uratowano Kolejowa kom isja na czele z d y rek ­

torem inż. Falkowskim zbadała szcze
Ont-pdaj w 4 »d/.lnach przedpołudniow ych  

23 osoby z  obozu Ligi M orskiej i K olon ialnej 
wyruszyły przy zupełnie cichej pogodzie na 2 
żaglów kach i 7 kajakach na jezoro l\aroez.

W czasie drogi pow rotnej zostali oni około  
w si Nanosy zaskoczeni przez nagły wiatr. W 
chw ili tej dwu kajaki znajdow ały się w od leg­
łości kilkuset metrów od reszty łodzi, gdyż ja 
daee nu tych kajakach .lamina Szym anow ska  
wraz z koleżanką i dw om a punam i zdecydowały  
się  jechać wprosi do ohozu na obiad. W skutek  
((dległnśei oba te kajaki nie usłyszały' zarządze­
n ia  k ierow nika w ycieczk i iia ty r /m ia sto w eg o  po 
wrotu do brzegu kolo wsi Nanosy. Na jednym  
kajaku jechała Janina Szym anow ska z kole 
zanką 1‘ęehow ną, na drugim  Z dzisław  Slrojeeki 
i Ignacy łlębow sk i.

W pew nej chw ili, gdy odległość m iędzy ka­
jakam i temi w ynosiła  100  m etrów, kajak pici v. 
szy został zalany w odą. zaś drugi n ie m ógł się 
do niego znliżye spow odu niepom yślnego w ia t­

ru i dopiero po zeb taniu  żagla dojechał on do 
pierw szego kajaka, a w ów czas ltębow sk i sko  
ezył do w ody i w ciągnął obie panie do kajaka.

P oniew aż teraz w kajaku znalazło sie -4 o 
sohy. obciążenie było zbyt duże i woda zaczęła  
go gw ałtow nie zalew ać. Po kilku chw ilach  
w szyscy czw oro znaleźli się w w odzie: jedna  
z pań, gorzej pływ ująea, miału pas ra tu n k o w i, 
pozostali p ływ ali dobrze Silna bardzo fa la  sąo  
wudowaiu jednak, że  po pewnym  krótkim  cza 
sie  Janina Szym anow ska zaczęła słabnąć, wobec 
czego Slrojeeki przysunął się do niej i kilka  
k m in ie  w yciągnął ją z wody.

N a g li1 jednak nadeszła gw ałtow nie silna fala 
i w yrw ała Szym anow ską z rąk Slrojeekiego. 
Pom im o kilkakrotnego nurkow ania Strojeeki 
już nie zdołuł schw ycić  Szym anow skiej,

W 15 m inut, przezw yciężając w ielk ie  trud­
ności gw ałtow nej fa li i w iatru, na m iejsce w y ­
padku dolarłu żaglów ka ze schroniska szkol 
negn i pierw szego w ydobyła z wody praw ie nie

W ilner Rhtijo" donosi żc dn. 2 1> 
m w m ieszkaniu dr Wygodzkiego od 
była się n arada  nowych radnych  żydów 
skich. wybranych z ram ienia żydows­
kiego bloku wyborczego na k ló re j  o- 
becnych było 6 radnych. Na zebraniu 
tem ukonsty tuow ano frakcję  żydowski!, 
k tóre j  przewodniczącym został d r  Wy- 
godzki, zastępcą adw okat Czernihow a 
sekretarzem  dyr. Segal. Stwierdzono, ż- 
kam jianja  wyborcza kosztowała blok 
żydowski przeszło 4.000 zł. Omów iono 
sytuację, jaka  się wytworzyła w czasie 
wyborów przez wypisywanie na k a r t ­
kach tylko pew nych nazwisk. Następnie 
dysku tow ano  na tem at żydowskiego w i­
ceprezydenta. ław nika i innych s ta n o ­
wisk w magistracie. Do "zasu zebrania

przytom nego Bobow skiego. Nie m ogąc od niego  
uzyskać żadnych szczegółów , żaglów ka zaczęła  
krążyć w pobliżu i po chw ili zauw ażyła kajak  
i w yciągnęła Strc jeck iego i Pechów nę. Szy ma 
new skiej nie zdołano odnaleźć m im o długieli 
poszukiw ań.

Stan Dybowskiego i Pechów n> jest n iebez­
pieczny.

gółowo w Łapach 
warsztatów.

spraw ę odbudowy

W arsztaty zostaną odbudowane 
wstępne prace rozpoczną się już w jc 
sieni r b.

Samohbistwo więźnia

Frakcja żydowska w Radzie Miejskiej

Jak - ię dow iadujem y, w tych dniach w jed 
nc.j z cel w ięzien ia łuk iskiego popełn ił samo 
hójstw o przez pow ieszen ie się  W. Bicluiiski. 
skazany przez Sąd A pelacyjny na 8 lat c ięż­
kiego w ięzien ia  za zam ordow anie w eelaeli ra 
bankow ych w łaściciela  piw iarni przy ulicy Ki 
jow skioj —  B. k(Klesza.

B icluiiski, były urzędnik kolejow y, zdradza! 
w czasie rozprawy sądow ej oraz w czasie ś led z­
twa objaw y choroby um ysłow ej na tle lursu. 
W pierw szej instancji został on skuzany na 12 
lat c iężk iego w ięzien ia, lecz Sąd Apelacyjny  
biorąc pod uw agę stan um ysłow y oskarżonego

zm niejszył w ym iar kary o cztery lata^ G broi„J  
skazanego adw. Andrejew zam ierzał już Z w o ­
łać się  od tego w yroku do Sądu N ajw yższego, 
lecz tuż przed zloźcn iem skasuzji został ąow.a 
dniniony, że k lijen ł jego nie yje. YV tych  
dniaeh odbył się pogrzeb sam obójcy.

Co było pow odem  zam achu sam obójczego  
narazić nie zostało stw ierdzone. Prawdopodol. 
nie B icluiisk i w idząc, że tak czy inaczej zw ich­
nął życie, wybrał śm ierć.

Ż wtoki B ielunsk icgo znaleziono w celi nad 
ranem . Pctle zronił z koszuli, którą podarł na 
pasy. t/t-st.)

się nowej Rady Miejskiej f rak c ja  żydow­
ska m a się porozumieć co do ewentual 
nych stanowisk dla Żydów z odnośnemi 
m iarodajnem i organam  Magistratu

*
Zaznaczyć trzeba, że w myśl ustawy sam o  

rządowej,  ław n icy  wybierani  w głosowali'  u 
s tosunkow em , ze względu więc na ilość radnych  
żydowskich, p rzypuszczaln ie  do  magistra li!  wej 
dzic  1 ław nik  Żyd (na ogólną liczbę 7). Nato 
miasl p rezyden t  i wiceprezydenci w ybie ran i  są 
większością głosów. Blok gospoda rczy, Tozporzą 
dzający w now ej Radz-ie Miejskiej bezwzględną 
w iększością ,  m a  ca łkow itą  m ożność  p r z e p r o w a ­
dzenia na  te s tan o w isk a  d e sygnow anych  przez 
siebie k a n d y d a tó w  i n iem a  p o w o d ó w ,  d la  kló 
rycli  jeden wiceprezydent m ia łby  być w ybrany  
spośród  Żydów

Trzymajcie zabójcę!
W czoraj w ieczorem  posterunkow y 4-go ko- 

niisarjulu ł*. I*, przechodząc ulicą W ilkom ier- 
ską zauw ażył nagle jak z bramy dom u Nr. 45 
w yskoczy! jak iś jegom ość i z a c ią ł szybko ueic  
kuć. W ślaó zn ueiekąjąeym  w śpad la  grom ad­
ki! licząca około 20 osób, krzycząc z ealej siły.

T rzym ajcie m ordercę!
Z am ordow ał człow ieka i obrabow ał m ieszka  

nie!
1 ’uiike jonaijusz policji sądząc, że ma do  

czyn ienia  z n iebezpiecznym  przestępcą, zaczął 
go ścigać, a w idząc, że  opryszek oddala się , od 
dał na postrach kilka strzałów . Pom im o to

zbieg zdołał wpaść do jednego z domów przy 
ul. Krzywej.

W  w yniku przeprow adzonego dochodzeni:
stw ierdzono jednak, że  był to i.v ja k i W. YYła- 
sow  lu li, a K rzywa 29).

W łasow  w targnął do m ieszkanie Berka C*u 
siera przy ul. W ilkoń ,iersk iei 45, zdem olow ał j- 
i c iężk o  pob ił t.zesierów . Gdy krzyki napadnie  
tych w yw ołały  zbiegow isko, napastnik sa lu ow a  
się  ucieczką.

Co byio pow odem  najścia  n ie zostało naifc 
zie usia lone. R ł

Rozszarpany w kawałki
M ieszkaniec w si W ojnidzinięta . gm zodzi- 

skiej, D ogocki Stefan, lat 19, W czasie  -rozbić
ranie pocisku  artyleryjskiego, został r o z s z a r p a ­
ny na kaw ałki.

R
Czwartek

Lipiec

Dziś: w n .o n icg o  Z i t i r j t  W . 
Jutro lzajaaza i Dom iniki P, M.

W achód sło ń ca  — godz. 2 n. 52
Z achód słoń ca  — godz. 7 m. 54

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. B. S 
w W iln ie  z dnia 4 / V ll —  1934 roku.

(śisnienie 754
T e m p e ra tu ra  ś red n ia  +  18
T em p era tu ra  n a jw y ższa  -J- 21

T e m p e r a tu r a  n a jn iż sz a  -j- 10
)pad  0,5

W iatr południow y
Tenu .:  s ian  siaiy . nasi.  wzrost
Lw ag i:  ch m u rn o .

P rzepow iednia pogody w-g 1'MI.i
Pogoda  o  z ac h m u rz e n iu  zm ien n em  z m o ż l i ­

wością p rze lo tn y ch  deszczów Chłodno. V\ dziei 
n icach  p ó łnocnych  dość silne, poza tem  u m ia r  
kow an e  w ia try  pó łn o cn o -zach o d n ie  i zachodnie

KOŚCIELNA
—- W yjazd ks.  biskupa sufraganu. W d n :y 

w czo ra jszy m  .TE ks. b isk u p  Kazim ierz  Michał 
kiewic/. o d jec h a ł  na  k u ra c ję  do Iwonicza  K i i  

ob ecność  ks b isk u p a  p o t rw a  około  m iesiąca ,  o'

OSOBISTA
Kurator Okręgu Szkolnego p. K az im ie r /  

Szelągowski  po  jednodniową j nieobecności  po 
wrócił  i o b ją ł  u rzędow anie .

-  D Y R EK TO R  iKOLEł PAŃSTW OW YCH 
W W IL N IE  inż Kazimierz Fa łkow sk i ,  wyjechał 
n a  k i lka  dni,  w sp raw ach  s łużbowych d o  W a r ­
szawy

Kierownictwo Dyrekcji objął wicedyrektor, 
linż. Stefan Mazurowski.

YY dniu św ięta 5 p. p. Leg został  uiie 
k o ro w a n y  przez dow ódcę  5 p. p. Leg. pu łk  pe ł  
c zy ń sk ie g c  o d z n ak ą  p u łk o w ą  red. Józe ł  Rato 
rowicz.

Gen. Daniel K onarzewski bawi w W ilnie
Do W ilna przybył przedstaw iciel arm ii 

szw rdzkiej, k to rv  po zw iedzen iu  Walna uda ł  Się 
do  T ro k .  Gość szwedzki bvł p o d e jm o w a n y  pr/.cz 
k o rp u s  of icerski  g a rn izo n u  wileńskiego.

WIEJSKA
—  Nu ferenic W ilna w riągu czerw ca na wil o 

4li w ycieczek w ogólnej  ilości 7054 osoby
K onf“reneja w spraw ie robót drogow ych.

Dzisiaj  w m ag is t rac ie  m a  .się odbyć k o n fe ren c ja  
.p o św ięc o n a  sp raw ie  o p ra co w a n ia  p lan u  robot  
d ro g o w y ch  / a k r e s  robol  uzależniani, jest  od 
sumy k redy tów ,  .lak m o żn a  w nioskow ać  z sv 
tuac j i ,  .suma ta  nie prz.ekroczy 100.000 zlolych.

lieguiaeju uiie. M agistra t  p rz ep ro w ad za  
-obecnie regu lac ję  lilie Słowackiego i Arcliariiel 
skiej.

Je zd n ia  na  tych u l icach  ulegnie  p rz eb ru k n  
w aniu.

Ilość row erów  ulega w mieśc ie  stałej  
zwy-żce. T ak  n a p rzy k ład  w p o r ó w n a n iu  z ro 
k ie m  ub ilość w ykuj i ionych  k a r t  row ero w y ch

I K A
zwiększyła  się o p rzesz ło  200. W chwili  obecnej  
W iln o  liczy 2305 row erzys tów . Rower,  ja k o  śre 
dek lokom ocj i  zdobyw a  sobii coraz  większa  u 
mis p opu la rność .

Czy będzie droga do YYolokunipji? W ła ­
ściciele n ie ru c h o m o śc i  w W o lo k u m p j i  zwrócił ,  
się o s ta tn io  jeszcze raz  do  Z arządu  m ie jsk iego  
ze zb io row ą  pi4 .  c j ą . d o m a g a ją c  się w y b ru k o w a  
nia drogi  na  o d c in k u  Po śp ie szk a— W o ło k u m p ja .

lak  się do w iad u jem y ,  m ag is t ra t  jest  zdecy 
dow any  drogę  z Pośpieszki  p rzed łużyć  pod  łvm 
je d n a k  w a ru n k iem ,  że właściciele..-domów po 
k ry ją  1/3 część k asz lów  tej inwestycj i .

WOJnKOYYA
—  Na dzień II b m. w yznaczone zosta ło  d o­

datkow e posiedzenie Kom isji P oborow ej. Ko
m is ja  u rzędow ap  będzie  w loka lu  p rzy  ul. H a­
ll. i jańsk ie j  2 od  godz. 8 rano .  Stawić  się m uszą  
■wszyscy, k tó rzy  w e  w łaśc iw ym  czasie  z jak ich  
ko lw iek  p o w odów  nie  u regu low al i  s to su n k u  do 
s łużby  w ojskow ej.

SERAWY SZKOLNI:
—- Kom isja '■gznminów państw ow ych w YYil 

nil na ■'uuezyrieli szkół ś redn ich  p o d a je  do 
w iadom ości ,  żi egzam iny  na  nauczycie li  szkol 
s ie d n irh  w okres ie  jes ien n y m  hr. ro zp o czn ą  się 
dn ia  3 p a źd z ie rn ik a  lir. Kandydaci ,  dopuszczs  
ni do egzam inu  w  myśl p # r . j ą  rozp. Min. H 
R. i O P. z dn ia  9 p aźd z ie rn ik a  1924 r. Dz. 
i rzędowy Nr 18. poz. 185. w inn i  zgłosić Się 
p isem nie  do  Komisji  e g zam in acy jn e j  w  term in ie  
d o  15 w rześn ia  br .,  sk ła d a jąc  jednocześnie  onła  
tę 75 zł.

Rozkład  i te rm iny  egzam inów  będą pod, n- 
do w iad o m o śc i  z a in te re so w an y ch  d ro g ą  ogło^/.e 
nia w lokalu  Kom isj i  e g zam in acy jn e j  (Uniwc.r 
sł/tet, ul. 1 fri iwersytecka 3, II p.)

Złożyli egzam in dojrzałości w Państwo- 
w o n  G im n az ju m  M ęsk im i  im Adam a Mickie­
wicza w Wlfhga n a s tę p u ją c y  a lu t i ir jenc i :

(' .badań T adeusz  - Stanis ław , Górski Stanis 
law  Boi.dan, Ilczuk Jan ,  Illinicz K azim ieiz ,  , 
Jan k o w sk i  E d w a rd ,  Tnnowiez Ja n  H enryk  
KI d i  e r  Grzegorz, Krychów ski Mieczysław, Kul- 
bis Ja k ó b .  L an w o  Jukób ,  Mul E d w ard ,  Niccie- 

'w ski i en ry k  - Jan ,  Niejełow Je rzy  Kosowicz 
-1).gniew 1* lin on o w Paweł.  P lam  Hirsz , Pla ter-  
ż y b e rk  Kazim ierz  - Marja - M aksym iljan .  Po 
takiewicz W ładysław . Połul.i iis l.i  Mieczysław 
Późni 1k Józef,  Przęsieck i  W acław , .Sławiński 
Jan .  Sokołowski  E d m u n d  Slarośe iak  Tadeusz  - 
Zygmunt,  Szczygieł Zygm unt,  Szw arcm an  Borys. 
Zaw is tow ski  Ruszan i,  Zdziarsk i  Ja n u sz  - ż,:i, 
cvz, Zdziarski  Ryszard .  Zubmi Jerzy ,  Ż arm n  ■ 
ski D arjusz-M arjn .  Żukowski Aleksy, .Eeśniew- 
ski W łodzim ierz .

z e b r a n i a  i o d c z y t y
Z„rząd Oddziału Związku Strzeleckiego

Ni. 9 d / .e ln i r y  Zarzecze  n in ie jszem  przypom ina ,  
z- w dn iu  5 hm. o godz. 18 odbędzie  się Nadz 
yyczą ji tr  W aln e  Z eb ra n ie  C złonków  Z. >. z po

ł t ą d l u c m  d-ieiwiym. r e o rg an izac ja  oddz ia łu
Slawdonnietwo bezwzględn ie  obow iązu jące .

l>r/-y zanurzeniach w traw ieniu , bólach  
żołądka,  n a tu r a ln a  w oda  g o rzk a  „Franciszka 
Juzefa p o b u d z a  do w ypróżn ień .  Py ta jc ie  się 
lekarzy.

S P R A W f ŻYDOWSKIE
—  Z P a ry ż a  pow róc i ł  do W iln a  członek b iu ­

ra w ykonaw czego  Żyd. In-dytuti i Naukowego  w 
\V i 1 n i e Z K ałm anow iez  Z. K ałm anow icz  b r a ł  v  
P a ry ż u  udzia ł  i red ag o w a n iu  E ney k lo p ed j i  Ży­
d ó w sk it j k tó r i  j p ie rw szy  tom n ieb aw em  uk aże  
się na  pó łk ach  ks ięgarsk ich .  P. k a łm a n o w icz  
obe jm uję  p m ó w n ic  swe s tanow isko  w Z\d .  
Ins ty tucie  N a u k o w im

—  Na konw ereneji t zw. teryloi-jalistów, ktii 
i a odiiyła się n iedaw no  w W arsz a w ie  pow stała 
n r .ś l  w y d a w a n ia  w, P o l s c e  o rg an u  pośw ięconego 
sp raw ie  t e ry to r ja l iz m u  żydowskiego. R ed ak to ra  
mi nowego o rg a n u  m a ją  zostać  Ż K a łm anow icz  
i ad. Czernichów.

—  Związek Żydów P olskich  w P alestyn ie  
zw rócił  się z m em o r ja łem  do k onsu la  polskiego 
w Je rozo lim ie ,  w- k tó ry m  prosi  u in te rw encję  
rządu  polskiego u  rząd u  ang ie lsk iego  w .sprawie 
Stawskiego sk azanegó  ;na śm ierć  za zabó js tw o  
K ie row nika  d e p a r ta m e n tu  po litycznego  Agencji 
Ż ydowskie j  ir Arlossorowa.  P ro śb a  o p ie ra  się 
na tein że S taw ski  p o s iad a  obyw a te ls tw o  poi 
sicie. (ni).

ROŻNE
—  „Św ięto M orza w Ognisku O. M. P. 

im, J.  Montwiłła . Dnia  1-go lipca ir. h. s ta ran iem  
cz łonków  Ogniska O. M. P. im J .Montwiłła w 
W iln ie  u rządzono  obchód  św ię ta  Morza. Akade- 
m ję  rozpoczęto wzniesieniem sz tandaru ,  O. M. > 
przyczem zespół m yzyczny Ogińska odegrał  „Ma 
zurka  D ąbrow skiego ' Następnie  k ierow nik  Og­
n iska  oh. Grenda A leksander  wygłosił odczyt pl. 
Znaczenie  morza d la  Polski  i kuniecznośe ulrzy 
m an ia  jego w naszem  posiadaniu .

W  dalszej części p ro g ram u  ukazały  się dekl i 
macje,  pieśni chóru  Ogniska i inscenizacja  „Przy 
byli  u łan i '

Na zakończenie  ob. Kot ter Józef  w y k o n a ł  kil 
ka  u tw o ró w  m uzycznych  na skrzypcach przy  
ko in p an jam en c ie  gitary.

Po a k a d n n j i  o dby ła  się zabaw a towarzyska.
— O—

Ściąganie należności
U rzędy  S k a rb o w e  n a  te re n ie  W ileń sk ie j  Izby 

S k a rb o w e j  zao b serw o w ały  zn aczn ą  p o p ra w ę  
wpływ ów  poda tk ó w ,  k tó re  zosta ły  p rze ję te  w 
ul), r o k u  od sam o rząd ó w .  W p ły w  p o d a tk ó w  od 
n ie ruchom ośc i  po z ao s trzen iu  egzekucji  w zrósł  
do  30"/o w p o r ó w n a n iu  ze s t a n e m  p o p rz ed n im  
Inne  p oda tk i  wobec os t rze jsze j  egzekucji  wpłc  
w a ją  obecnie  lepie j  niż poprzedn io .

*Tak się d o w iad u jem y ,  z ty tu łu  sk ładek  ubez 
p ieczen iow ych  na rzecz Ubczpieczaln i  Społee-z 
i * ej w W iln ie  p ra co d a w c y  szeregu zak ładów  
pracy  i ins ly tucy j  za lega ją  n a  sum ę zgórą  800 
iy«s. zło tych, n ie  Jicząc d aw n ie jszy ch  zaiegłoSci,  
k tó re  p rzew y ższa ją  500 tys. zł

W  zw iązk u  z leni zaszła koniecziKJŚó wszczi - 
eia zao s trzo n e j  akcj i  egzekucy jne j  i w tym  celu 
dy re k c ja  1 -bezpieezalni \4 de legowała  przeszło  
50 f u n k c jo n a r ju s z y  celem .ściągania w drodze 
e g z e k u cy jnej zaległości.

W yszła z druk p o w ieść  zn. aut. w ileńckiej
Wandy Dobaczewskle)

ZWYCIĘSTWO JÓZEFA ŻOŁĄDZIJ
osnuta na tle  stosunków  m iejscow ych , poru­
sza aea wsdi «czesnc problem y sp o łeczn e. 

N akład księgarni Józefa Z aw adzkiego,.

Przad nowym sezonem 
teatralnym

Jak  się dow iadujem y dyr Szpakie- 
wicz pozyskał na  przyszły sezon dla 
Miejskiego Teatru  znaną ar tystkę p Inę 
Benitę.

Opuścić m ają  W ilno m. in. ciesząca, 
się powszechną sym patją  wilnian p 
Skrzydłowska, k tóra odchodzi do W a r ­
szawy o r a z  ceniony ar tysta  p. W o s k o w  

ski.

Teatr I muzyka
—  M iejski Teatr Letni w Ogrodzie Po-Ber- 

uardyńskim . Dziś, w e  c zw ar tek  d n ia  5 b. m  o 
godz. 8 ni. 39 wiecz p rzed s taw ien ie  w ieczorow e 
T e a t ru  L etn iego  w ogrodzie  p o -B e m a rd y ń sk im  
wypełni szłukr. w  3-ch a k ta ch  N. l t ru c k ie j  p I. 
„Z am k n ię te  d rz w i1'.

; Ju l ro ,  w  p ią tek  d n ia  6 l ipca  o godz. 8 m. 39 
wiecz „Z a m k n ię te  drzwi'-'.

—  Najbliższa prem jera w Teatrze Letnim . 
\Yr na jb l iższych  d n iach  j ikaże  s ię  n a  scenie  Te 
a t r u  L etn iego  d o sk o n a ła  k o m ed ja  w 4-cłi ak 
łach  Y e r n e u i l a  p. t. „Musisz  się ze m n ą  oże 
n ić"  —  z gośc innym  w ys tępem  a r ty s tó w  T ea tru  
Katowickiego —  p. Z. R a rw iń sk ie j  i J.  Wasiiow 
skiego.

TE ATU MUZYCZNY „LUTNIA".
„Bćihaleruwie' po cenach propagando­

wych. YYystepy Janiny K ulczyckiej. Dziś, ukaże  
się po  raz o s ta tn i  po cenach  p ro p a g an d o w y c h  
w ar to śc io w a  o p e re tk a  O S t rau ssa  „B o h a te ro  
wie“ , o d zn acza jąca  się p ięknem i m elod jan ii  i 
c iekaw ą  treścią  c sn u tą  na  tle  w o jny  b a łk a ń ­
skiej.  W  roli g łów nej  w ys tąp i  z n ak o m ita  śpn  
wncz.ka J a n in a  Kulczycka. Ceny mie jsc  p ro p a  
gaiulowe od 25 pr

—  „Paganini" w  „L u tn i'. Je d n a  z na jp ięk  
niejszycli  op e re tek  I .eha ra  „Pag an in i '  webo 
dzi ju tro ,  w piątek  n a  r e p e r tu a r  t e a t ru  „L u tn ia  
Gościnne w ys tępy  J. Kulczyckiej  i R. P e te ra  w 
ro lach  , Księżnej L akk i  i P a g a n in ie g o ,  d a ją  pet 
ną gWatrnncję ie o p e re tk a  ta zain te resu je  sze ­
ro k ą  publiczność,  k tó ra  n iew ątp l iw ie  pośp ies /y  
t łum nie  podziw iać  ten p e łn o w ar to śc io w i  u 'w ó ' '  
m u zyczny  W ro lach  główniejSA cli obok gości, 
w y s tąp ią :  Ł asow ska  T a trza ń sk i  i W yrwie/ .  - 
W ichrów  ski. P iękne  d e k o rac je  i kosi jurny zło- 
zą się na  e fek to w n ą  całość. P re m je r a  zap o w iad a  
się b a rd zo  in te resu jąco .

YYieezńr L udki O rdonówny w „l u tn i' . 
^)d dn ia  dzis ie jszego ka sa  t ea t ru  . .L u tn ia '  roz 
pofczyna sp rzedaż  b i le tów  n a  występ  zn ak o m ite j  
p ieśniar lE  H an k i  O rdonów ny ,  ktorę się o d b ę ­
dzie  w n iedzielę  Id  b. m. w T ea trze  Muzycznym 
„L u tn ia '

BelgUsiy tenisiści 
przed meczem z Polską

Belgijski żw . L aw n  T en isow y  bierze  pod 
u w agę  fi leniisi.slów, z p ośród  k tó ry ch  w y b ra n a  
będzie  re p rezen tac ja  na  mecz tenisow y z P o l ­
ską  o puh itr  Dayi ia.

Są to: Lacroix ,  Ewbiink i Naeyaert  w grze  . 
po jedyncze j ,  oraz  ł fo rm an.  Geelhand  i van di i 
E y u d e  w grze podw ójne j .

■Prawdopodobnie n a  mecz z Po lską  p^zybę 
dą  do W arsz a w y  wszyscy w ym ien ien i  gracze. 
P r a s a  be lg i jska  u w aża  mec; z Po lską  za trud  
n e  zad an ie  d la  Belgów
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Na wileńskim bruku
WŁAM 4 NI F DO KOŚCIOŁA.

Zakrystjan kościo ła  W szystk ich  Św iętych  
przy ni. Rudnickiej zam eldow uł po licji, iż w czo­
raj do kościoła , w nieustalony narazić sposoh, 
przedostuli się  złodzieje , którzy rozb ili 6 skar­
bonek, zabierając stam tąd nieustaloną sum ę. (cl

M L  ZABÓJSTWO LECZ NAGŁY ZGON.
W czoraj zaalurm ow ano policję, iż na zaułku  

L iterackim  zam ordow ano człow ieka. Na m icjsco  
w ypadku przybyli przedstaw iciele w ładz oraz 
karetka pogotow ia. Jak się  okazało, alarm  był 
fa łszyw y. N i  ulicy Istotnie znaleziono zw łoki 
człow ieku, lecz bez ślauuw  gw ałtow nej śm ierci. 
Były to zw łoki A. M leszkow skicgo em erytow a­
n ego  policjanta , który w racając do dom u od 
znajom ych zm arł nagle na ulicy naskutek wady 
serca. (•-)

NIE POZOSTAWIAJCIE DZIECI BEZ OPIEKI.
7-letn l Ch. W ajner (K alw aryjska 25) p o zo ­

staw ion y  przez rodziców  bei opieki napił sit 
esencji octow ej. P ogotow ie przew iozło  chłopca  
d o  szpita la  Św. Jakóba. (c)

PRZEJECHANIE CH JO PC 4.
W czoraj przy zbiegu u lic  F innej 1 Kałwa 

ryjskicj autobus kom unikacji zam iejsk iej prze 
jech ał 15-letniego Fdw arda H ajdam ow ieza (Kał 
w aryjska 56). H ajdam ow icz przewieziony zosiai 
w stan ie ciężk im  do szpitala. (c)

ZACHOROWANIA
W dniach od 24 czerw eu do 30 czerw ca na 

terenie W ileńszczyzny zanotow ano następujące  
wypadki zachorow ań: 16 wypodk. duru brzusz 
nego Iw tem  1 śm iertelny), 10 duru plam istego, 
34 p łon icy, 5 b łon icy (w tem  1 śm iertelny), 
39 odry, 2 róży, 22 krztuicn , 2 zukażenia polo  
gow ego, 5 gruźlicy otwartej (6 śm iertelnych), 
71 jaglicy, 1 różyczki.

KR ADZIE W  BIERZE COOK A.
W czoraj w nocy złodzieje , przy pom ocy ol- 

w.-rcia lufcika przedostali się  do lokalu  m iędzy­
narodow ego biura podróży „Cook * przy ulicy  
M ickiewiczu i złam aw szy kasetkę w ykradli stam  
tąd sum ę ponad 600 zł. '<:)*

.snopek Jan, m ieszkaniec kol. W in ogrn u ,. 
gm. leonpb lsk icj, pow. brasław skiego, po w ej­
ściu dn w ody w sadzaw ce, dostał kurczów  i ii- 
tonął. Zwłoki w ydobyto po up ływ ie 2 godzin.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
W klatce schodow ej dom u Nr. 2 przy ul. 

B onifratersk iej, P olońska Anua (Żydowska. 10) 
usiłow ała  popełn ić sam obójstw o przez w ypicie  
CNencji octow ej. P ogotow ie odw iozło  desperatkę  
do szpitula Św Jakóba. Przyczyny zam achu nie  
ustalono.

PODRZUTKI.
W bram ie dom u Nr. 23 przy ul. W ingry, 

znaleziono podrzutka, pici m ęskiej, w wieku  
okoh> 1 m iesiąca. Dtziecko zostało um ieszczone  
w przytułku I)z. Jezus.

K
\Y lokalu O pieki Społecznej zostało  p orzu­

cone dziecko, płci m ęskiej, w w ieku około . 10 
m iesięcy. Podrzutka um ieszczono w przytułku  
Dz. Jezus.

*W lokalu  Opieki Społecznej Józefow icz Ka­
zim ierz (N iedźw iedza 4) pozostaw ił 6 ro n ie le t­
nich dzieci. D zieci sk ierow ano do zakładu  
Selezjanek w W ilnie.

ZAGINIĘCIE.
.Yliehiiiewiez Kazim ierz (Św ierkow a 46), lat 

!>, w yszedł /. dom u w dn. 29 ub. m. i dotychczas  
nie pow rócił.

Polskie Koleje 
Państwowe dla dzieci

Dla uła tw ienia ,  zwłaszcza ubogim, dzieciom 
zwiedzenia  k ra ju  ojczystego, w okresie od 8 do  
22 iipca 1934 r., zas tosow ane  będą, ja k  już p o d a ­
waliśmy n a s tęp u jące  p o s tan o w ien ia  do tyczące 
bezpłatnego p rze jazd u  dzieci.

Dzieci ugodzone n ie  wcześniej niż. w r. 1920, 
a  więc dzieci do  lat 14, k o rzys tać  m ogą z bez 
płatnego p rze jazdu  Polsk .em i Kolejami Państw o- 
wem,,  pod w a ru n k iem  odbycia  podróży  wespół 
z o so b ą  do ros ła ,  k tó ra  n a b y ła  bilet n o r m a ln y  
klasy II lub III  poc iągu  osobow ego  dla siebie i 
o p ,e k u i r  się dz ieckiem  w drodze. Jed en  opieku i  
m oże  zab rać  ze so b ą  na jw ięce j  czw oro  dzieci.

Bhższe szczegóły w  kasach  b i le tow ych  w szy­
stkich s tacyj i w b iu ra c h  P o d ró ż y  Orbis"  i „\Va 
gons Lits C ook“.

Nie u p ra w ia  zbytku  
z y sk u je  n a  zd row iu  
oszczędza, k to  leczy sję 
w  z d r o j o w i s k u  1

I N O W R O C Ł A W

Rejestr Handlowy.
Do Rejestru Handlowego, Dział B, Sądu Okręgo­
wego w Wilnie wciągnięto następujące u pisy:

W dniu 20.1 II. 1934 r.
(>37 L I in n a :  „Marga T-wo H andlowe —  S p ó łk a  z og ran iczo ­

ną odpow iedzia lnośc ią  Celem spó łk i  jest z akup  i sprzedaż na  
r a ch u n k  w łasny  i ko m iso w o  m a rg a ry n y  j  innych  tłuszczów oraz  
konsi rw  jarzynow ych  i owocowych ,  tudzież in n y ch  to w aró w  jak  
ró w n ież  rozw ijan ie  działalności z powyżsyTn zakupem  i sp rz ed a ­
żą pośredn io  lub bezpośredn io  związanej.  Siedziba Centrali  w 
W arszaw ie,  przy ul. Now y Zjazd Ł. Siedziba oddz ia łu  w W ilnie  
przy  ul. Z aw ainej  27 Oddział w Wilnie.  Kapita ł  z ak ładow y  113000 
złotych podzielony n a  100 udzia łów całkow icie  w gotowiźnie  
wpłacony .  Z arządcam i są H e rm an  Rigele —  Al. Szu ha  5, K onrad  
Kopiera  — ul. M okotow ska  43 i Arno ld  Eichstśidi —  ul. Szopena 
1 wszyscy z W arszaw y .  Z arządcy  zas tępu ją  spółkę wobec władz 
i o sob  i p ro w a d z ą  jej interesy. W szelkiego rodzaju  zobowiązaniu ,  
um ow y, weksle, czeki, ak ty  n o ta r ja ln e ,  pe łnom ocn ic tw a  i k o r e s ­
pondencję  p o d p isu ją  d w a j  za rządcy  łącznie P o k w ito w an ia  z od 
b io ru  k o respondenc j i  zwykłej,  poleconej  o raz  to w a ró w  podpisuje  
jeden  zarządca  lub p rokuren t .  Podp isy  winny być k ładz ione  pod 
stem plem  f i rm ow ym . Do kom petencj i  z a rz ad u  na leży n a b y w a ­
nie  i sp rzedaż  n ie ru ch o m o śc i  o t u z  zaciąganie  zobowiązań h ip o ­
tecznych. R udol low i  Sch u m an o w i z W arszaw y ,  ul. Leszno 15, u 
dzie lono łącznej p ro k u ry  z p ra w em  p o d p isy w a n ia  łącznie z jed 
nym  z zarządców. Spółko z og ran iczoną  odpow iedzia lnośc ią  za 
w a r t a  n a  m ocy  a k tu  zeznanego przed n o ta r ju szem  Sułów skini w

\ \  a rszawje  dn .  7. XI. 1930 r. za Nr. 1822 no czas do  un ia  
7. XI 193,5 roku ,  z w a ru n k iem  au tom atycznego  p r z e ­
d łużen ia  n a  dalsze pięciole tnie  okresy  o ile na t rzy  m iesiące  przed 
up ływ em  te rm m u  jed en  ze w spó ln ików  n ie  zaw iadom i p o zo s ta ­
łych o  chęci rozw iązan ia  spółki. Zmiany d o k o n a n e  na  m ocy  uch 
wały  W d n eg o  Zgrom adzenia  spó ln ików  z dn. 10 m arca  1933 r.

587. VI.
W am u 16.IV, 1934 ir.

357. XIII. Firinu: „Bank Związku Spółek  Z arobkow ych  S pó ł­
ka Akcyjna Oddział W ileńsk i" .  Kapita ł  zak ład o w y  20.000.00'J 
złotych, podzielony na akcje  po 100 złotych k a ż d a  i sk ła d a  się: 
z up rzy w iljo w an y ch  ak cy j  im iennych  serj i  A n o m in a ln e j  wy 
sokości 10.000 złotych z lip r zywiljow unych ak cy j  imiennych ser  ji 
B no m in a ln e j  wysokośc i  i.00000 zł. z akcy j  zw ycza jnych  serj i  E 
na  okaz.e ie la  nom in .  w a r to śc i l  6990000 zł. i z uprzywiljow. ak cy j  
im iennych  serji D n o m in a łu j  wartości  2000000 złotych. P ro k u ra  
Aleksandra  W d o w iak a  wygasła.  Z m iany  art.  art.  3, 4, 6, 7, 12, 17 
i pozostałych s ta tu tu  u chw alone  n a  W aln em  Z ebran iu  w dn 12 
X. 1933 r. za tw ierdzone  zostały  Pos tanow ien iem  Ministra  S k a r ­
bu z dn. 7 XII 1933 r. o p ub l ikow anem  w Monitorze  Po lsk im  za 
Nr 291/33 . 586. VI.

630 II. F i rm a  „Składnica h a r b  i P rze tw u ro w  i nem icznyen 
W. Kończy i M. Jan k o w sk i  spó łka  z ogr. odp .“ W obec  u n ie ru  
cbom ien ia  spółki tak o w a  w ykreśla  się z re je s t ru  584. VI.

W dniu 7.11. 1934 r.
365. II. F i rm a :  „Lecznica  Położniczo-Ginekologiczna Spółka 

z ogr, o d p .“ . I)o zarządu  na m iejsce  Dr. Grzegorza Giecowa po 
wołano  d r .  Konstantego Ł opatto ,  zam. w W iln ie  przv  ul P o r t o ­
wej  19. ' 585. VI.

l / l
PORT SiN DiESB

W  rolach gł. Cl JU -ie tie  B  j  > , i  1 i  £  A a  S ludzie trzęśli się  ze strachu w idząc  
C 0 L H E R 7  I Ben LYON. D  1 O  11 I  Ł t l L l  co się  dzieje w porcie San D iego  1 
Seanse o godz. 4 — 6 — 8 — 10.15 w iecz . C eny m iejsc od 25 g r .  na W szy stk ie  Seanse.

DzIŚl N areszcie
ocenzurow any  

i nad szed ł rew e­
lacyjn y  film p. t.

P A W |Dziś nieodwołalnie ostatni dzień I N ajlepszy rosyjski film produkcji

całkow. w  j<z. "osyjsklm  Z I E M I A  P R A G N IE
Św ietny nadprogram . Ceny nie | odwyżsr.* —  od 25 groszy. Sala dobrze ochładzana.
N A ST Ę P N Y  PRO GRAM  : G enjalne, najnow sze arcydzieło  mistrza reżyserów  E. DlipOnta p. t
K O B IE T A  ORCHIDEA. Czarujące p iosenki, ciekaw a treść i wartka akcja stanow ią g łów ne za­

leta  teg o  n iezw yk łego  arcydzieła . Szczeg ó ły  nastąpią

DZIŚ I Wiellci NIESAM OW ITY poryw ający film
W roi. gł.: Rlc&rdo Cor- 
tez, Carku Morlay, 
Mary Dunkan i inni 

Ceny zniżone od  25 groszy

DZ1SI W ielki NlfcSAM O tf lT Y  poryw ający

h ę l i o s j ? F A m t 0 M A S ?
Groza! Senamcj.! N .p ięeśeJ  N A D  PRO GRAM  A TR A K C JE .

K lno-Rew la I D Z lś i Film z udziałem  najsłynniejszej pary kochanków  Mary Glory
r n i  n C C C I l M  I * Alberta Prejeana p. t. „P rzygód . m iło sn a - — MIŁOŚĆ i ĘOZA.

NA  SCENIE* N ow a R ew ja W iln o — M ontO C arlo. Program 1) Jarmark 
m iło śc i— kom iczna scenka m ałżeńska— cały  zesp ó ł. 2) Fox-trott— duet 

Norton. 3) O pow ieści dziada — F. K aczorow ski, 4) T an iec  rosyjski — duet Grey. 5) G a zecia ­
rze w arszaw scy — K aczorow scy . 6) A któw ka .N a leż y  się  płacić**. 7) Policjant (groteska) duet 
Norton. 8) P ostój cyganów . 9) P ociąg  do M onte — finał w w yk. ea ł. zesp o łu . Ceny od 25 gr.

Dr. Wolfson
Choroby w eneryczne ,  skór/te  

i m oczopłciowe,  
W ileńska 7 fel. 10-67 
od  godz 9— 1 i 4—8.

DOKTOR

Blumowicz
C h o ro b j  w eneryczne ,  skórne  

i m oczopłciow e,
Ul. W ielka Nr. Zł,

te le fon  9-21 od  9— 1 i 3 —7. 
Niedziela,  9— <1.

J
W łidysław BN ar but ta
kupuje z io ła  lec zn icz e  dla p o ­
trzeb aptek i, daje w szelk ie  
w skazów ki ich  zbierania, su ­

szen ia  i uprawy.
W ilno, ul. Ś -to  jańska Nr. 2.

W dniu 13.1. 1934 r.
680 1. F i rm a :  „ Sk ładn ica  F a rb  i P rze tw o ró w  ( .hem ie/nych. 

W. Kończy i M. J a n k ó w  s-ki. Spo tka  z og ran iczoną  odpowiedział-  
i lością . H ande l  fa rb a m i  i p rze tw o ram i  che in iernem i.  Siedziba w  
Walnie przy  ul. Św. Ja ń sk ie j  9. P rzedsięb iors tw o istnieje od  29 
XII. MMd r. K api ta ł  zak ładow y 5.000 złotych podzie lony n a  a0 
udz ia łów  po 500 złotych k ażdy  całkowicie  w  gotowiźnie w płaco­
ny. Zarząd s tanow ią  zam. w  W iln ie  Mieczysław Jan k o w sk i  przy  
u.l Św. Jań sk ie j  9  i T ad e u sz -F e rd y n an d  Kończy przy  ul. W ileńs­
kiej  ,34. W szelki ego rodzaju  um owy, ak ty ,  pe łnom ocnic tw a,  ohhgi 
weksle, indosy, czeki i wszelkie  zam ówienia ,  zobowiąż. i d o k u m en  
ty w inne  być zawierane, w y d a w a n e  i p o dp isyw ane  przez obu 
członków zarządu  łącznie, pod stem plem  f i rm ow ym , n a to m ias t  
k tażd y  z zarządców’ u p ra w n io n y  jest do  sam odzielnego  p ro w a d z e ­
nia s p r a w  spółki w sądach  i urzędach i o t rzy m y w an ia  za jego jedy 
nie pokw itow an iem  skąd  w y p ad n ie  wszelkiego rodza ju  su m  pi 
n iężnych i d o k u m en tó w ,  ko respondenc j i ,  ładunków 7 i przesyłek, 
pocztowych i ko le jowych  'zwykłych i r e je s t ro w an y ch .  Spółka  z 
ograniczoną  odpowiedzia lnośc ią  z aw ar ta  n a  m ocy  ak tu  zaznane­
go przed W ład y s ław em  Strzałko N o ta r iuszem  w W iln ie  w dniu 
29. XII. 19J3 roku  za Nr. 2C171 n a  czas n ieograniczony. ,583. VI

Obwieszczenie.
k o m o r n ik  3ą<iu Grodzm ego 3-go rew iru  w Wibi.e ,  zamierz- 

kały w W iln ie  przy  uL M .-Pohulance  Nr 13-2, n a  m ocy  a r l  P02, 
603, 604 ogłasza, że w d n iu  12 l ipca  1934 r. o  godz. 10-ej r a n o  (nie 
późnie j  jed n a k  niż w dwie  godziny) w  W iln ie  przy ul. W ie lk ie j  
Nr. 6b odnędzie  się sprzedaż  z p rze ta rgu  publicznego ru c h o m o  
ści sk ła d a ją c y c h  s i ę 'z  f i ranek ,  jed w ab iu  i innych  m ate r ja łó w ,  o- 
szaco w an j’ch n a  ląezną  su m ę  2372 zł. na  zaspoko jen ie  na leżności  
fi rm y „Soieries C. M. B.“ w sum ie  1900 zł. z W /o  i kosztami.

Pow yższe  ruchom ości  m o ż n a  ugiądać  pod1 w skazanym  a d re ­
sem w  d n iu  l icytacji .

Wilno, dn ia  21 czerwca 1934 r.
K om orn ik  Sądowy.

(—j  VI Leśniewski

OGNISKO | DZIŚ l ^Przebój 
polskiej produk­
cji film ow ej p. t.

W-g tcenarjusiA  A. Marczyńskiego i H. Zielińskiego. W roi gł.: Stefan Jaracz, Marja Za- 
r e m b lń s k a ,  M. M a s zy ń s k l .  Irena G r y w iń s k a  i inni. P oczątek  o g .  6 -ej, w dnie św iąt, o 4-ej

BIAŁA TRUCIZNA

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

Z II I c z
W IL N O . UL. B IS K U P IA  U l .  >-40

W y k o n u ]q  wszelkiego rodzaju 
ro b o ty  w  zakresie drukarstwa 

I Introligatorstwa

PUNKTUALNIE — TANIO —  SOLIDNIE

M f t r a k o  z .le sz c z y c k ie  wy- 
n U l  C I C  borow e z ło t. 9.—  
Pom idory 6.50 M iód p .zcze ln y  
kuracyjny !3 .—  p ięcio k ilo w a  o- 
pakow ana bańka, Z aliczka  dla 
firmy „Produktyw* * Z aleazczyki

R n i f l O l r  °   ̂ m ieszkaniach  
U l  I C l *  Z autereną. w ła s ­
na ziem ia  200 i .  kw ., dochód  
900 zł. rocznie C en . 6.500 zł. 
Tr, Batorego 5 (b. P otocka 53)

M ieszkania
do w ynajęci*: 1 pokój z kuch­
nią przy ulicy Starej i 2 pokoje  
z kuchnią przy Tr B atorego 5 

Słon eczn e i c iep łe

Udzielam lekcyj
i korepetycyi w z*.kresie 5 ciu  
klas gim nazjalnych ze wszy*.k. 
przedm  otów  Specjalność: )ęz  

polsk i, n iem ieck i, historja. 
Ofert) pod adresem , ul Konar­
sk iego  27— 4, Z dz. Serał.now icz

D o  sprzedania
3 dom y m urowane jed nop iętro­
we w rejonie moatu kolejow ego  
D o w ied z ieć  *ią: uh P iłsu dsk iego  

13—9, od godz. 6—8 w iecz.

O B U W I E
wszelKlego rodzaju

gw arantow ane, eleganckie, n n d -  
ne i tan ie nabędzieaz fylilo  

w  pracow ni

W incen tego  P u p la l ly
W ilno, O strobram ska 2b

Poszukuję p r a c y  —  umiem
■ zyć, m ogę być przy chorych, 
jak rów nież m ogą prow adzić  
sam odzieln ie w iększy lub m niej­
szy m ajątek. Ł askaw e oferty 
proszę kierow ać: W łlno. ul. P o ­

ło  cka 1 n*f 19

B. NAUCZYCIEL G U I.
udziela  lek cje  i korepetycje  w 
zakresie  8 k las gim nazjum  z e  
w szystkich  przedm iotów . Spec­
jalność m atem atyka, fizyka, 
jęz polsk i. Ł askaw e zg łoszen ia  
do adm inistracji „Kurj. W it. 

pod b. nauczyciel.

Przyjmę posadę
INSTRUKTORA  

w ychow ania  fizycznego na ko- 
lonjach letn ich , w  pensjonacie, 
uzdrowisku i t. p. —  Mogę k ie ­
row ać sportem  i gim nastyką  
m łodzieży, pań i panów . Oferty 

sub Instruktor.

Maszynistka
POSZUKUJE POSADY

jak ló w n ież  m oże być a n g a ż e - 
w ana do biura na terminowy, 
pracę, rów nież w ykonuję różne  
prace w  dom u po b. nisk ich  
cenach Ł askaw e o ferty  dc Ad. 
„Kurj. W il.“ pod „Maszynistka*"

Ogrodnik
żonaty  bezdzietny ukończona  
szkoła ogrodnicza i 1 2 -letnia  
praktyna przyjm ie posadę od 
zaraz W ilno, zaułek Rym arski 

Nr. 9 m 13 Młoda panna
z inteligentnej rodziny p o sza k i ■ 
je  posady bony do dzieci. Wy 
m agania skrom ne. C hętnie T j  
jadę na w ieś ul. L egjonow a 41 5Pielęgniarka

w yk w alifikow ana z dobreim  
św iadectw am i. W arunki skrom  
ne. Ł askaw e zgłoszenia W ilno  

ulica Szkaplerna 35 m . 18. Kupię p la c
w  centrum  miasta,

za gotówkę
O fe r ty  d o  A dm inistrac ja  

„Kurjera W ileń sk iego"  
p o d  , C e n a “

Buchalter-bilans.
w łada jęz. niem . i ang. 

poszukuje odpow iedniej pracy. 
A dm inistracja „Kurjera W il.‘ 

D la Daniela.

REDA-kCJA i A D M INISTRA CJA: Wilno, B iskupia  4. T e le fo n y :  Redakcji  79, Administracji  99. R edaktor nacze lny  przyjm uje  od  podz .  2 — 3 ppoł. Sekretarz  redakcji  przyjm uje  od godz .  1 — 3 ppof
Adm inis trac ja  czynna  od godz .  9 ' / 2 — 3 ‘/i  PP°Ł R ękopisów  Redakcja  nie zwraca. D y rek to r  w ydaw nic tv 'a  przyjm uje  od  godz. 1 — 2 ppoł.  O głoszen ia  sa p rzy jm o w an e :  od  godz .  9*/=— 3 Ł/2 i 7 — 9 wiec*

K o m o  czekowe P. K. O. Nr. 80.750. Drukarnia — ul. Biskupia 4. Telefon 3-40.
CENA PRENUM FPAfY: miesięcznie z odnoszeniem  do domu lub przesyłką pocztow ą ijdodatkiem  książkowym 3 zł., z odbiorem w administracji 2 zł. 50 gr. Zagranicą 6 zł. CENA OGŁOSZEŃ: Za w iersz
milimetrowy przed tekstem  — 75 gr., w tekście 60 gr., za tekstem — 30 gr., kronika redakc., komunikaty — 70gr. za mm. jednoszp., ogłoszenia mieszkaniowe — 30 gr.za wyraz. Do tych cen dolicza się
za ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 50% , w numerach niedzielnych i św iątecznych 25%, zagraniczne 100%, zamiejscowe 25%. Dla poszusujących pracy 50% zniżki. Za numer dow odowy 15 g r

Układ ogłoszeń w tekście 4-ro łamowy, za tekstem  6-cio łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany term inu druku ogłoszeń i nie przyjm uje zastrzeżeń miejsca.

W ydawnictwo „Kurjer Wileński.4, S-ka z og‘r. odp Drukarnia „ZNICZ“, W ilno, Itiskupia 4, teł. 3-40. Redaktor odpowiedzialny W itold Kiszki*


